
P renum erata w P o lsce : Kwart, bez odn. w miejscu 17700-— Mk, 
z przes. 18500— Mk. Półrocznie 37000 — Mk. Rocznie 74000 — Mk. 
A m eryka: 8 dolarów rocznie Numer pojedynczy 15 centimów.

O e r t y  O Q łO SZ © n ■ mieisca wiersza milimetrowego jedno-
~7~     !_ szpaltowego na str. ostatniej Mp. 200., od
'Miejsca wiersza milim. jednoszp. w części redakcyjnej Mp 600

W y ch o d z i k a żd e j so b o ty .
IIE D A K C Y A  i A D M 1N IST R A C Y A : K R A K Ó W  XV. 

u lic a  K a z im ie r za  W ie lk ie g o  L. 9 5  (dom własny). 
Telefon Nr. 479.

Naieżytość pocztow a o p ła co n a  ryczałtem. Mumer pojedynczy 1500 arek.

Rok XX. Kraków, 17 marca 1923. Nr. 11.

Gwałty niemieckie w Zagłębiu Ruhry

R o z b r o j e n i e  p o l i c y i  n  e n d e c k i e j  w  E s s e n  : 1) Rozbrojeni policyanci opuszczają gmach policyi 2 i 3.) za nimi wychodzą z gmachu urzędnicy
cywilni i wojskowi oraz personal kobiecy. 4.) Rozbrojony szef policyi niemieckiej w nowej roli.

R E SC  N U M E R U :  Konkurs najpiękniejszych kobiet w Polsce. — Nowe zawikłania na Wschodzie. — Gwałty niemieckie w Zagłębiu Ruhry. — W  rocz­
nicę kcronacyi Piusa XI. —• Skarby z przed 33 wieków. — Katastrofa okrętu. — Budowa domu medyków w K m ow ie. — Morderstwo w teatrze. —

Nowy senator z Krakowa — Baptyści w Krakowie i t. d.
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Morderstwo w teatrze.
W idownią niezwykłej zbrodni był teatr miejski 

w Katowicach. W czasie przerwy po pierwszym 
akcie jeden z dyżurnych połicyantów zauważył 
poszukiwanego oddaw na przez policyę zbrodnia­
rza, który, spostrzegłszy, że policyant do niego 
się zbliża, wystrzelił z rewolweru, raniąc policyanta 
ciężko. Na odgłos strzału drugi policyant pospie­
szył z pomocą, lecz znajdujący się również w tea­
trze inny opryszek strzelił do nadbiegającego po­
licyanta i zabił go na miejscu.

Obaj złoczyńcy zdołali ujść, ale w kilka dni 
po tem morderstwie zdołano wykryć kryjówkę 
zbrodniarzy w domu na rogu ulicy W arszawskiej 
i Lubeckiego w Katowicach. W  chwili, gdy ban­
dyci wychodzili na ulicę, policyant rzucił się na 
jednego z nich i powalił go na ziemię, lecz ban­
dyta wyciągnął szybko rewolwer i strzelił, raniąc 
śmiertelnie ajenta, poczem rzucił się do ucieczki. 
W tej chwili jednak bandyta padł trupem ugo­
dzony w głowę celnym strzałem drugiego ajenta. 
Drugi opryszek ostrzeliwał się, raniąc dwóch po- 
cyantów oraz przechodzącego robotnika.

Między drugim zuchwałym bandytą a oddzia­
łem policyi rozpoczęła się zażarta strzelanina trwa­
jąca około trzech godzin. Zbrodniarz wpadł do 
pobliskiej restauracyi, ale policya dała do niego 
salwę przez okno. Bandyta jednak zdążył uciec 
i w drapał się na dach, skąd ukryty za węgłem 
domu bronił się zażarcie. W idząc wreszcie, że jest 
osaczony uciekł do piwnicy, gdzie jeden z poli- 
cyantów zdążył go zastrzelić. Zabity opryszek, na­
zwiskiem Stolarz, widocznie herszt bandy, miał 
przy sobie 5 milionów marek.

Niezwykłe morderstwo w teatrze oraz kilko- 
godzinna walka, jaką w kilka dni po tem stoczyli 
zbrodniarze z policyą, wywołała w Katowicach 
ogromne wrażenie.

H  rocznicę koronacyi Piusa XI.
W pierwszą rocznicę koronacyi papieża Piusa

XI. odbyła się ceremonia zwana „solenną kaplicą 
papieską". W edług relacyi korespondentów, nawet 
ci, którzy nie po raz pierwszy brali udział w uro­
czystościach w Watykanie, wyszli stamtąd wzru­
szeni i jakby olśnieni widokiem tych sal wspa­
niałych, gwardyi szwajcarskiej, żandarmeryi pa­

W rocznicę koronacyi P iu sa  XI.: Papież Pius XI. v

pieskiej, camerierów, gwardyi szlacheckiej, kardy­
nałów w barwnych sukniach, tej gamy kolorów, 
bogactwa, wykwintu, dziwnych dla oczu naszych 
przyzwyczajonych do bezbarwnej szarości dzisiej­
szego życia tłumu.

Na samym wstępie gwardya szwajcarska w mun­
durach czerwono-żółtych (według podania skom­
ponowanych przez Rafaela) z halabardami w ręku 
i w kaskach na głowie, przerzuca nas w czasy 
Odrodzenia. Żandarmi papiescy wspaniale wyglą­
dają w wysokich futrzanych czapkach, frakach 
szeroko wyciętych i obcisłych białych spodniach 
z epoki napoleońskiej, a tu piękny kawaler „di 
cappa e spada" cały czarno ubrany, w berecie 
z piórami, w atłasowym stroju, rękawach bufiastych, 
czarnych jedwabnych pończochach, trzewikach 
z klamrami, i wielką hiszpańską kryzą koronkową 
w koło szyi, a cienką szpadą u boku jakby wprost 
wycięty z obrazu Velasquez’a :

Ceremonia ta nie miała jednak charakteru pom­
patycznych uroczystości odprawianych w kościele 
św. Piotra. Odbyła się w kaplicy Sykstyńskiej, gdzie

nowej tyarze w czasie uroczystości w kap. Sykstyńskiej.

żadna zbyteczna dekoracya nie odrywa oka od 
arcydzieł Michała Anioła rozpostartych na sklepieniu 
i ścianach. Miejsce zarezerwowane dla publiczności 
było bardzo ograniczone, bo dwie trzecie kaplicy 
zajmują: tron papieski, stalle kardynałów, biskupów 
i prałatów, dwie trybuny, dyplomacyi i szlachty 
rzymskiej. Nad ołtarzem wisi wspaniały aras i wznosi 
się baldachim z czerwonego aksamitu ze złotą 
frendzlą. Zaproszeni goście, którzy się do kaplicy 
dostać nie mogli, cisną się w salach sąsiednich 
czekając na pochód. Kobiety ubrane czarno według 
przepisu, w koronkowej mantyli na włosach, męż­
czyźni we frakach i białych krawatach, wśród księży, 
zakonników i zakonnic wszelkich narodowości i re­
guł. Bronzowa sukienka św. Franciszka, obok bia­
łego rabatu księży francuskich i ponsowej sutanny 
alumnów niemieckich z Collegium Germanicum. 
Widzimy twarze różnobarwne, księdza murzyna 
przy nim żółtego, południowców o śniadej cerze 
i białoróżowych ludzi z północy. Słyszymy gwar 
różnojęzyczny, rozróżniamy europejskie języki, fran­
cuski, angielski, niemiecki, polski i różne dziwnie

Humanitarne dzieło: Wychowankowie i kierownicy Miejskiego Zakładu dla bezdomnych chłopców w Krakowie.



Morderstwo w  te a trze ;  Zewnętrzny widok teatru miejskiego w Katowicach, w którym dokonano
zbrodniczego napadu na policyantów.

Humanitarne dzieło: Brat Wincenty, dziesięcioletni 
kierownik krakowskiego Zakładu dla opuszczonych 

chłopców.

brzmiące dyalekty, a wszyscy ci ludzie tak dalecy, 
tak obcy sobie, tak różnych ras i pochodzeń, sku- 
Pieni są w jednej myśli, w jednem oczekiwaniu.

Pochód się ukazuje. Oto na przodzie proku­
ratorzy kolegialni, prok. jeneralni zakonów żebrzą­
cych „B uss°banti“, kapelani honorowi i kapelani

historyę powstania Zakładu. Powstał on w ten 
sposób, że przeniesiono doń na początek 35 chłop­
ców bezdomnych — przeważnie sierót — których 
utrzymywali Bracia Albertowie w Schronisku dla 
bezdomnych ubogich przy ul. Krakowskiej prawie 
od chwili założenia tego Zgromadzenia przez nie- 
pomnianego miłośnika nędzarzy, Br. Alberta. Czy­
niący tyle dobrego \y cichości Br. Albertowie także 
i tym razem oddali społeczeństwu rzetelną przy­
sługę, chroniąc od zepsucia pewną liczbę chłop-

zwykli niosący mitry papieskie, adwokaci konsys- ców, względnie, naprowadzając na dobrą drogę

Humanitarne dzieło: Grupa wychowanków krakowskiego Zakładu dla opuszczonych chłopców przed
pierwszą Komunią św.

torscy, camerierzy honorowi i camerierzy sekretni, 
kolegia prałatów, kolegia kleryków Izby apostolskiej 
' audytorzy. Krzyż papieski niesiony i otoczony 
przez gwardyę szwajcarską, a za nim kardynałowie 
w purpurze i gronostajach. A nad nimi, nad tłumem, 
niesiony na sedii gestatorii Jego Świątobliwość 
Pius XI. Nad czołem jego lśni i gra tysiącem 
ogni wspaniała tyara, bogaty dar Mediolańczyków,
Prawa ręka wzniesiona błogosławi tłumom, które 
witają go grzmiącym, entuzyastycznynr okrzykiem:
„Viva il P apa!“

tych, co z niej zboczyli. Naturalnym tedy objawem 
uznania dla Albertanów za ich pożyteczną dzia­
łalność było, że gm. miasta Krakowa powierzyła 
im kierownictwo nowootwartego Zakładu, spraw o­
wane dotąd przez nich z jego prawdziwym po­
żytkiem. Początkowa liczba 35 wychowanków Za­
kładu wzrastała szybko i wynosi obecnie 68 w wieku 
od lat 7— 18. Ogólna zaś liczba chłopców, przy­
jętych w ciągu lat 10-ciu, przekroczyła już 260.

W ychowankowie Zakładu rekrutują się za sa ­
dniczo z pomiędzy dzieci, których rodzice byli 
przynależnymi do Krakowa. W yjątkowo jednak 
przyjmowani bywają, za odpowiednią opłatą, chłopcy, 
przynależni do gmin innych. Pod względem fizy­
cznym jest to materyał bardzo marny (sieroty, 
półsieroty, najczęściej dzieci rodziców nędzarzy 
i pijaków), zabiedzony i niedorozwinięty i temsa- 
mem podatny dla różnych chorób. Pod względem 
zaś moralnym równie mniej wartościowy. Dość po­
wiedzieć, że na wychowanie Braci Albertanów 
w Zakładzie dostają się często chłopcy karani po­
licyjnie, lub sądownie, po kilka a nawet kilkanaście 
razy !

P raca w Zakładzie nad takim materyałem przed­
stawia oczywiście, olbrzymie trudności. Rezultaty 
jej oceniać trzeba, mając na uwadze, że jego kie­
rownicy m ają do czynienia przeważnie z dziatwą 
anormalną, która, mimo najusilniejsze starania za­
pobiegawcze, oddziałuje ujemnie na ten pro­
cent dzieci normalnych, jaki wśród niej się zna­
lazł. Dobre, bezwzględnie biorąc, a z uwzględnieniem 
istniejących warunków świetne wyniki pracy w Za­
kładzie pochodzą z racyonalnego sposobił, w jaki 
go prowadzą Albertanie, a także z tego poświece­
nia dla idei, na jakie zdobyćby się nie m ogli‘ lu­
dzie świeccy, najemnicy, pracujący dla prostego 
zarobku. Rzetelne w tym zakresie zasługi położył 
Br. Wincenty, obecny Brat Starszy Albertanów 
(jeneralny przełożony), który bezmała 10 lat kie­
rował Zakładem wśród nieraz bardzo trudnych 
okoliczności, zwłaszcza podczas lat wojennych.

Humanitarne dzieło.
Potrzebę zajęcia się losem opuszczonej dziatwy 

juz dawno odczuwano w Krakowie, ale dopiero 
przed dziesięciu laty został uczyniony pierwszy 
w tym kierunku krok, przez otwarcie przy ulicy 
flisackiej na Zwierzyńcu „Miejskiego zakładu wy­
chowawczego cjia bezdomnych i osieroconych 
chłopców". Inicyatywę podjęło tu grono ludzi do- 
óyej woli, między którymi należy postawić tu na 
pierwszem miejscu st. radcę Magistratu p. Banasia. 
ia !Ś’ humanitarne to dzieło ma już za sobą 
O-letni okres owocnej pracy, warto przypomnieć

-
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Humanitarne dzieło. Chłopcy, przyprowadzeni przez policyę do Zakładu dla opuszczonych chłopców
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Nowy senator z Krakowa: Inż. Aleksander 
Adelman.

Na skutek starań Brata Wincentego a przy 
pomocy st. radcy p. Banasia i w iceprezydenta1 
Rollego, uzyskał Zakład karty przemysłowe dla 
trzech rzemiosł: krawiectwa, szewstwa i introliga­
torstwa. Daje mu to możność wyzwalania swych 
wychowanków na czeladników, po odbyciu przez 
nich w warsztatach zakładowych terminu, podczas 
którego uczęszczają do własnej szkoły przemysło­
wej uzupełniającej (wieczornej) w Zakładzie. Do­
tąd wyzwolił Zakład ogółem 25 czeladników kra­
wieckich, szewskich i introligatorskich, pracujących

Budowa Domu medyków w Krakowie: Członkowie komitetu oraz Zarząd. Siedzą (od strony lewej ku 
prawej) pp.: Miklaszewski, Zachert, prezes, prof dr. Rosner, kurator, Lanotówna, skarbniczka, Michalik, wice­

prezes i kierownik sekcyi propagandy. Stojąpp: Cikowski, Kaiser, Neugebauer, kierownik sekcyi technicznej,
Twardowski, Staśkiewicz, sekretarz.

Dla zwiedzających Zakład grom adka jego wy­
chowanków przedstawia ciekawy obraz. Na pierw­
szy bowiem rzut oka można między nimi rozpo­
znać tych, co dopiero od niedawna zostali wyrwani 
nędzy i występkom. Odbijają oni od dawniej prze­
bywających w Zakładzie swem nieufnem, podejrzli- 
wem spojrzeniem i wogóle zachowaniem, przy- 
pominającem młodego drapieżnego ptaka, świeżo 
zamkniętego w klatce.

Schludnie odziani, starannie umyci, dostatecznie 
odżywieni wychowankowie Zakładu wyglądem swym

sną obecnego roku będzie mogła się rozpocząć. 
Całe społeczeństwo z najdalszych zakątków Rze­
czypospolitej pośpieszyło z ofiarami, ufundowano 
setki, cegiełek, złożono poważne deklaracye, a śp. 
dr. Świerzcha zapisał cały swój majątek na ten 
cel. Senat akademicki ofiarował ostatnio parcelę 
pod budowę Domu przy ul. Grzegórzeckiej. Drogą 
składek zebrał komitet pokaźną kwotę przeszło 15 
milionów mkp., nie licząc majątku, jaki posiada 
w zakupionych jeszcze w zeszłym roku materya- 
łaćh budowlanych za kwotę 11 milionów mkp. 
Kierownictwa budowy podjął się bezinteresownie 
arch. p. Jerzy Struszkiewicz. W  pracach swych 
doznawał komitet najżywszej opieki ze strony Se­
natu akademickiego.

Budowa Domu medyków w Krakowie: Karty pocztowe, wydane przez Komitet na dochód budowy
Domu medyków.

w Krakowie, W arszawie i t. d., a przynoszących 
chlubę zakładowi.

Na 68 obecnych wychowanków Zakładu 33 
uczęszcza do szkoły powszechnej, 3 do semina- 
ryum naucz., 1 do szkoły handl., 14 terminuje 
w krawiectwie, 8 w szewstwie, a 9 w introliga­
torstwie. Kierownikami odnośnych warsztatów są 
wykwalifikowani, pierwszorzędni majstrowie. Jeżeli 
który z chłopców okaże wyjątkowe zdolności do 
nauki, bywa wtedy posyłany do jakiej szkoły.

Pragnąc stworzyć rozrywkę dla wychowanków, 
która zarazem miałaby mieć wpływ dodatni na 
ich poziom kulturalny, postarał się poprzedni kie­
rownik Zakładu, Br. W incenty o założenie orkiestry 
z nich złożonej, którą kieruje wytrawny muzyk- 
kapelmistrz. Postarał się on również o skioptikon 
do projekcyi świetlnych podczas wieczorków urzą­
dzanych w . Zakładzie, gdzie także odgrywane są 
corocznie Jasełka, cieszące się w całem mieście 
wieikieni uznaniem.

dają dobre świadectwo zabiegom swych opieku­
nów, Braci Albertów, oraz gminie m. Krakowa, 
nie szczędzącej znacznych funduszów na utrzyma­
nie tego Zakładu, który jest jedną z najlepiej pro­
sperujących instytucyi miejskich.

Budowa Domu medyków
w  K r a k o w i e .

Przed niespełna dwom a laty, po odparciu na­
wały bolszewickiej, po raz pierwszy w odrodzo­
nej ojczyźnie, grono studentów medycyny W szech­
nicy Jagieł, rzuciło myśl budowy własnego domu 
dla słuchaczów wydziału lekarskiego. Mimo pię­
trzących się trudności w  chwili pierwszych poczy­
nań, paru tych studentów, wyłącznie własnemi si­
łami, zdołało osiągnąć tak znaczne wyniki swej 
niestrudzonej pracy, że budowa Domu już z wio-

Budowa Domu medyków w Krakowie: Cegiełka 
na rzecz budowy Domu medyków.

Nie wątpimy, że społeczeństwo oceni należycie i 
dotychczasowe wyniki pracy i działalności korni- - 
tetu i umożliwi przez dalszą swoją ofiarność ukoń­
czenie tak wielkiego dzieła, które służyć będzie 
przyszłym pokoleniom jako ośrodek pracy i nauki
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Ł  FEYDEAU.

M O JA  
S P O W IE
g) Powieść z francuskiego

-  Czy jest co w  tych w ystąp ien iach , które
m i pani każe przetraw iać, coby zadow olniło  jej
dusze 7 Czy godnem  to jest pani pokazyw ać sie
w  kaw iarniach, gdzie zm uszoną jesteś potrącać
o  kurtyzankt, g 1zfc jeżyk, śpiew ki, w szystko  co
sie  mówi, w szystko  co sie  robi, jest dla niej 
Obra ą.

Dzieci pani 1... te n iew inne istoty, k tóre nie 
żądały  życia, czyś w ydala je na  św iat po to, 
by je truć takim  p rzy k ład em ? Czy nie pomyśli 
pani, że przyjdzie czas, w  którym , chociaż nie 
są  obow iązane odpow iadać za jej postępow a­
nie, zaw sze jednak potępią je w  glebi sw ego 
sum ien ia; ktośkolw iek, jak iś zazdrośnik , niepizy- 
jaciel, m oże im przypom nieć to postępow anie, 
|>y je tem zniew ażyć 1 0 1 w ierz mi pani I w iele, 
Bardzo w iele zaw iń la ś ,  p rzestaw szy  m yśleć 
O sw ych dzieciach 1

W racając zaś  d ) tego przebrania, w  którem  
pop isyw ałaś sie pani w obec m nóstw a ludzi, je-

g f  e Pani należycie ocenić jego n iew łaśc i­
w ość, to miej pani teraz śm iałość przyw dziać 
|e  znow u i tak  jak w czoraj, n a  balu, zap rezen ­
tuj sie sw oim  chłopczykom .

y m ^ °W 'e^ żia*em  w szys lk a» com  zam ierzył. -

Hrabina, p rzez cały czas, gdym mówił, m iała 
spuszczone w  dół oczy i k ąsa ła  bukiet fiołków, 
u aa jąc  że w ącha. Sądziłem , źe jest ostatecznie 
upokorzona.
„ ^ ^ yni C2^sem » fldym skończył, podniosła czoło, 
uśm iechnęła sie i rzek ła :

ra łv 7  S , ś " ie P *nu |°  Pr2ystało p raw ić mi mo- 
ft n i J u r U  »w łaściw ie m asz pan w yobrażenie 
O naszych s to su n k ach ?  Mój ojciec, brat, m ąż, 
każdy z m oich przyjaciół, naw et osoby obo etne,
«!.a.Ay y SI3 * 0 r0Dienia mi tych surow ych wy- 
zutów . Ale na całym  św iecie jeden tylKo pan 

n te  m asz te ro  praw a, lesteś pan m oim kochan­
kiem, a ja jego kochanką. Czy m ąż mój opuścił 

CZV niz. czy pan czu jesz ku m nie sk ło n ­
ność w iecej czy mniej żyw ą, czy św iat zna czy 
nie zna  naszych stosu  ików  -  w szystko  to nie 
zm ienia i h natury. Kochając s ie , pope niam y 
Czyn zaw sze i w szędzie poteaiony. Przed sądem  
n azw anoby  pana moim w spólnikiem  i niepodo- 
bnahy było sądow i zhańbić mnie, by razem  nie 
sp lam ić  i pana. Doprawdy, że byłoby to oardzo 
dogodnem  łączyć w sw ojem  postępow aniu  su ­
row ość w zględem  innych z pobłażaniem  dla 
siebie sam ego 1 Szczegó niej byłoby dogodnem  
w ystępow ać publicznie z taką sp artań sk ą  su ro ­
w ością, a w  życiu pryw atnem  odw etow yw ać to 
sobie żądając  w ynagrodzenia od kobiety zam ęż­
nej, m atki dzieci. Kara błędu, jaki popełniam y, 
zaw iera sie w  tem, iż nie w olno sie nam  s ta ­
rać o jego uszlachetnienie. W szystko, cobyśm y 
robić chcieli w  tym celu błąd ten jeszcze zw ięk­
sza . leżelibyśm y w zbudzili w  kim w spółczucie 
ku słabości poprostu  w yznanej, to h ipokryzya 
n asza  -  w  tej sam ej osobie w strę t tylko obu­
dzić może.

Umilkła. Nie sądziłem , by była w  stan ie  zdo­
być sie na  taką  replike. S tałem  przed nią, chw ie­
jąc  sie, jak  człow iek, który otrzym ał uderzenie 
m aczugą. To, co mój um ysł, zam ącony nam ięt­
nością, w ziął za  praw dę, było tylko sofizm atem .

Widząc, że nie odpow iadam , hrabina zaczęła  
znow u, ale głosem  bardziej stanow czym . Nie 
w zbudzałem  w  niej żadnej litości.

— W iem co robie — pow iedziała -  1 nie 
ludze sie w cale co do m ego postępow ania. N aj­
w iększym  m oim błedem , błedem  rzeczywistym , 
jest nieubieganie sie za rozryw kam i, które mi 
pan  w yrzucasz, ani to naw et, źe raz  w  życiu 
zachciało  mi sie odegra? role bogini. Moim błe­
dem  nie do darow ania jest to, ze m am  kochanka, 
a  nim jesteś  p a n i Nie bardzo to rozsądnie, że 
mi ciągle m ów isz o m oich dzieciach. Czy są ­
dzisz pan, że z czasem , gdy one bedą sądzić 
post pow anie moje, ta płochoś , k tórą mi pan 
w yrzucasz i naw et to, co nazyw asz pan nie- 
Przyzw oitością, nie w yda im sie d robnostką w o ­
bec tego nieprzyzw oitego i oburzającego faktu,

żeś był moim k o ch an k iem ? Nigdy m i pan nie 
w spom inaj o moich dzieciach 1

Stałem , jak  przytłoczony niezm iernym  cięża­
rem. Hrabina uśm iechnęła sie tryum fująco, p o ­
tem, łagodząc głos, rzek ła :

-  Zresztą, co pan  ch cesz? ... T o nieszczą- 
śc ie l Przyznaje, żem  słaba.., nie m am  siły oprzeć 
sie  mojej naturze. N atura ta, k tó rą nazyw asz pan 
p łochą, a k tóra jest tylko n iespoko jną, ciągle 
popycha m nie ku tem u, czego nie znam , tcu 
w szystkiem u, co dać m oże now e w rażenia . P an  
chciałbyś m nie zasekw estrow ać do czeg o ?  
Czyż nie należe do to w arzy s tw a?  Dla czegóż 
bym  m iała porzucać m oich p rzy jació ł?  Coby 
pow iedziano, nie w idząc m nie n ig d zie?  S tw o­
rzona tak jak  jestem  z tem, co  pan  raczysz 
nazyw ać m oją pięknością , a  zw łaszcza z moim 
m ajątkiem , m am  obow iązki w zględem  tow arzy­
stw a. W szystkie te książki, zajęcia, jałm użny, 
których bynajm niej nie ganię, w szystko  tó jest 
dobre w  Aix. Tam  m iało to przynaim niej racyę 
bytu. Ale nie jesteśm y już w  S ab au d y i; teraz 
znajdujem y sie  w  Paryżu.

P rzy  tych słow ach, pom im o m ego osłupienia, 
nie m ogłem  pow strzym ać sie, by nie i uszyć ra ­
m ionam i.

-  W ierz mi pan, żeś bardzo  dla m nie n ie­
sp ra w ied liw y -m ó w iła  dalej ła g o d n ie .-Z g ad z am  
sie z panem , żem  źle zrobiła, p rzyw dziew ając 
len kostyum ; ale jeżeli był on zanadto  otwarty, 
to w ina kraw ca. Gdybyś pan  w iedział, ile m am  
trudności, chcąc zobaczyć sie z panem  1 Nie 
przyw ykłam  w ychodzić piechotą. Gdybym tylko 
w  poprzek ulicy przeszła, w ydałoby sie to rze­
czą nie do uw ierzenia. M usze zatem  w ynajdy­
w ać  uajrozm aitsze pozory i używ ać tysiączny h 
w yb egów , aby słudzy moi nie podejrzyw ali n a ­
szych stosunków . P an  m iew asz nieprzyjem ności 
z  m ego pow odu l Ale czyż nie zasłużyłam  na 
to, byś je pan zn ió sł?  jes teś  pan niew dziecznyl... 
Iluż to ludzi pragnęłoby być na  pańsk iem  m iej­
scu. W iedz pan  o  tem, że w idziałam  m onarchów  
u nóg moich... i tam  ich zostaw iłam !

W tej chwili, nie ta ąc  przed sobą siły  n ie­
których jej argum entów , pow oli zacząłem  przy­
chodzić do siebie.

-  C hociaż zaprzeczasz  mi pani p raw a za j­
m ow ania sie jej reputacyą -  odrzekłem  -  nie 
m ogę jednak  nie odpow iedzieć pani. Pojm uje to, 
źe kobieta lubi sie baw ić, lubi rozryw ki, aie 
ubolew am  nad tem, że lubi tylko niew łaściw e. 
Błąd mój w  Aix zaw ierał sie w  tem, iż przypu­
szczałem , że kobieta, będąca w  takich jak  pani 
w arunkach , m oże zerw ać na  zaw sze  ze sw em i 
św iatow em i przy w yknieniam i. Błedem zaś  m oim 
obecnym , jeżeli to błedem  nazw ać m ożna, jest, 
iż ubolew am , że pani mniej sie  udziela w a śc ł-  
w em u jej tow arzystw u, niżby to dla niej w ypa­
dało, bo przecież ani w A lkazarze, ani naw et 
na  balach  Opery nie jest odpow iednie dla niej 
m iejsce, ale w salonach . Jeżeli w  Aix m iałem  
zam iar, który dziś w ydaje mi sie niedorzecznym , 
zabaw iając  ją, podnieść jej um ysł prz^z czyta­
nie, rozbudzić w  niej zam iłow anie dobroczyn­
ności, przyw iązać ją do życia dom ow ego to za­
m iar taki dyktow ało mi m oje przyw iązanie. Źie 
w iec pani robi, w yrzucając mi to. Chociaż obe­
cnie w iele kob et żyje tak jak  pani, jest jeszcze 
dzięki Bogu wiele innych, które prow adzą sie 
skrom nie. Dlafeg i zapy tu je : Czemu pani n aś la ­
duje tylko pierw sze, a  nie d ru g ie?  Dlaczego 
zw łaszcza, bo m usze lej to pow iedzieć, choć 
przytoczyła pan i bardzo dobitnie racy e , bym  
m ile al co do tego punktu -  dlaczego pani ni­
gdy nie zajm uje sie dz iećm i?

U słyszaw szy to, zerw ała s ie  zniecierpliw iona 
i zaw o ła ła :

-  Ach! te m oje dzieci 1 przecież nie m ogę 
m yć je i ubierać 1 Na to są  służący.

-  Ale ich w ychow anie -  odparłem ; -  a le  
ich serca, w ykształcenie duszy  i u m ysłu l czy 
ł te św iete obow iązki pow ierzy pani s łu g o m ?

-  P an  jesteś im pertynentł -  rzekła, b iorąc 
n a  siebie okrycie.

A gdym  m e w iedział, co  odpow iedzieć na  
te gw ał'ow ność, d o d a ła :

-  W iesz pan dobrze, łż m oje dzieci bedą  
m iały nauczyciela. Z resztą nic panu  do tego. 
Nie po to m am  kochanka, by słuchać kazań. 
A pan  zaw sze  jesteś kaznodzieją  ł

XLIX.
Ma słuszność, pow iedziałem  sobłe, gdy ode­

s z ła ; najzupełn ie jszą m a s łu szn o ść !

Co m nie najw ięcej gnębiło, to fakt, że o n a -  
ona m nie s ą d z ił

W moje życie pracow ite, pełne najlepszych 
zam iarów , pozw oliłem  w c ism ć  sie  ciek w ości 
niezdrow ej. Nam iętność zm ieniła m oje sum ienie.

Nigdy nic czystego nie w ypłynie z nieczystego 
źródła. Nie m ożna uczciw ie kochać cudze żony! 
Kto chce w  miłości być zgodnym  z w łasnem  
sum ieniem , ten pow inien zaczynać od p o ślu b ie ­
n ia  uczciw ej dziew czyny, a  nie w suw an ie  sie 
do alkow y kobiety zam gżnej.

A w iec m iedzy nam i, pom im o w szystko co ­
byśm y robili, zaw sze tylko istnieć bedzie zd ro ­
żna lo z p u s ta ; tak  chce logika.

N o! a cóż da le j? ...
W idocznie, iż jedna tylko nam  pozostaje. D o­

póki łudziłem  sie jeszcze co do natury naszego 
zw iązku, m ogłem , przy pom aca mojej miłości 
ł n iedośw ia leżen ia  s ta rać  sie uszlachetnić go, 
Ale d z iś l dziś, gdy ona sam a otw orzyła mi 
oczy, w ykazaw szy, że nie ona była w  całej 
tej sp raw ie  najw inniejszą... czyż zgodzę sie na 
taką  sytuacye, na to, by w m ilczeniu być św iad ­
kiem  takiego istnienia h ań o iąceg a?  czy przyjmę 
c z jś ć  jego na s ie b ie ?

Toby było ok ropnem l

L.
T egoż sam ego  dnia m iałem  spotkać sie z h ra ­

biną na balu, w  jednym  pryw atnym  dom u. P o ­
szedłem  tam  z sercem  zlodow aciałem  i z n ie­
odw ołalnym  zam iarem  zerw ania. Cale poobie 
dzie i w ieczór krzepiłem  w sobie w ole ku te­
mu. Szedłem  na bal ów  dlatego ty k o , by po 
w iedzieć pani Chalis i to pow iedz eć krótko, 
w  dw u słow ach, tak, by mi nie m ogła dać o d ­
pow iedzi, że z ry w im  z nią.

Ale przybyw szy tam l... o jak  slabem  jest 
se icz  ludzkie)

U jrzaw szy ją zdaleka w  św ietnym  salonie, 
n iedbale siedzącą w  pośród m nóstw a inn ch k o ­
biet, z czołem  zadum anem , rozm arzonem i oczy­
m a, z jedną nóżką napr ód w ysuniętą, reKami 
zafo onem i na kolanach, w  pozycyi praw ie dzie­
w iczej, sm utnej, nie w yszukanej, ale którą n ie ­
zaw odnie  artysta  w ybrałby, chcąc ją, o ile m o­
żna, najkorzystniej przedstaw ić - w tedy poru­
szyło sie w e m nie co ś  m łodocianego, co ś rzew ­
nego. Przybliżyłem  sie  do niej, w ziąłem  ją za 
reke.

S po jrza ła  n a  m nie.
Tyle tylko m iałem  czasu, by uciec, łzy ci­

snęły  mi s ie  do oczu.

LI.
Nie m ogę! — pow iedziałem  sam  do siebie, 

zna lazłszy  sie  na  ulicy, p ieszo, w śró  i ulew nego 
deszczu, stara jąc  sie zebrać pogm atw ane m yśli 
i naraża jąc  sie um yślnie na dojm ujące zim no, 
aby och łonąć i w yw ołać w  sobie reakeye. Nie 
m ogel -  pow tarzałem  sobie nazaju trz  po b e z ­
sennej nocy, traw iony gorączką i zrozpaczony 
z tego pow odu, żem  sie czul t k nikczem nym .

Za te n ikczem ność sam a  h rab ina  m iała  m ie 
ukarać.

Od ow ego dnia, jakby nie m ogąc mi p rze­
baczyć tegp, iż zm uszoną była przezem nie do 
bronien ia sie przeciw  zarzutom , jakie jej rob i­
łem , poczęła obojętniej obchodzić sie  ze m ną, 
rzadziej odw iedzać m nie.

jednocześn ie  w  tow arzystw ie u d aw ała , iż 
bardzo  m ało  zw raca n a  m nie uw agi.

Z drugiej znów  strony ja  sam  m iałem  tyle 
nieprzyjem ności, doznaw ałem  tyle w strętnych 
dokuczań, iż zrazu  dostrzedz nie m ogłem  tej 
zm iany.

Z m arnow aw szy  cały  mój kapitał, w padłem  
w  rece lichw iarzy. T eraz doszło  już do tego, 
że trudno mi było wypożyczyć naw et m ałą 
kw otę na dw ieście  od s ta  procentu.

Nędza, nie robiłem  sobie pod tym w zględem  
żadnych złudzeń, nędza, jak p tak  złow rogi, w  m il­
czeniu unosiła  sie nadem ną.

A tym czasem  hrabina trzym ała m ie zd a ’eka 
od siebie. W końcu dostrzegłem  jej oziębłość.

Wtedy... lecz dopiero w tedy począłem  robić 
sob ie  uw agi nad  „m ojem  szczęśc iem ". Sądząc 
z pozorów , każdy zazdrościłby  mi go Ale gdy­
by  w iedziano, z jakich tortur ono sie u k ład a ! ..

Ol jakże żal iw ałem , żem  sie  nie ożenił przed 
tym czasem ! żem  zw rócił sw oje oczy na ten 
św ia t s  Cżególny, żem  przyw dział te szatę Nes- 
su sa , której z  s .eb ie  zedrzeć nie m ogłem  1
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W najgorszym  razie byłbym  nauczycielem  
w  jakiem  prow incyonalnem  m ieście, z dobrą, 
p ro stą  żoną, a  um ysł mój cały pośw ięciłbym  
na rozm yślanie... studya... na radość tak  czy­
stą  1 Uderzenie p iorunu w yrw ało  m ię z  tych 
uw ag.

LII.
Pew nego dnia dow iedziałem  się od jednego 

z m oich przyjaciół, że dzień przedtem  był on 
na obiedzie w  resfauracyi Frć es P rovenceaux  
z pan ią  Chalis, dw iem a innem i kobietam i, ich 
m ężam i i księciem  Titiane.

Zrazu nie chciałem  tem u w ierzyć, bo fo była 
już nie p rosta  nieprzyzw oitość, ale coś po tw or­
nego. ja k to ?  W ięc ta kobieta, tak  dum na, m ia­
łaby  przebaczyć człow iekow i tak  lichem u?...

Nie m ogłem  zachow ać słę tak  jak  zw ykle, 
gdym  ją  potem  zobaczył po raz pierw szy.

H rabina zauw ażyła, że w yglądam  jak o ś  dzi­
w nie i zapyta ła  m nie o przyczynę tego. Pow ie­
działem  jej -  zapytałem , czy m a serce tak  p o ­
s tę p o w a ć ?  N atychm  as t przybrała m inę o b ra­
żoną i od rzek ła :

-  T o m oje przyjaciółki zaprosiły  go. Czyż 
m ogłam  sprzeciw ie się  te m u ?  Czy m iałam  im 
opow iedzieć, co się  w ydarzyło  w  A ix?

-  T ego nie w iem ... w iem  tylko, że ten czło 
w iek postąp ił sob ie z p an ią  niegodnie.

-  E h l N iel odparła z n iezadow oleniem . -  
P ostąp ił sobie, jak  w szyscy  m ężczyźni, jakbyś 
i pan  postąp ił na  jego m iejscu.

-  jak to ? ... ja? ... i pani śmie...
P rzerw ała  mi.
-  Groził mi, że się zem ści, gdyż czuł się 

obrażony tern, że zosta ł opuszczony. B iedaczy­
sko  1 kochał m nie jeszcze 1 Aie nie przyprow a­
dziłby sw ej groźby do skutku. B adałam  go w  tym 
przedm iocie. O dpow iedział mi z ca łą  szczerośc ią  
i prosił o  przebaczenie.

A gdym chciał przem ów ić, m ając m nóstw o 
rzeczy do pow iedzenia jej, n ie dopuściła m nie 
do tego.

A l pan  zazd ro sn y ! -  zaw ołała  -  co za  
g łupstw o 1 jeżeli w idu ę księcia , to dlatego tylko, 
iż nie m ogę zrobić inaczej. Jakże m am  sobie 
począć, by go nie w id y w a ć?  K siążę należy do 
tego sam ego  tow arzystw a, co i ta. N igdde  nie 
m ogę pójść, by go nie spotkać. Zgadzam  się 
z panem , że jest nieco sza lony  -  a le  cóż to 
szk o d z i?  Zresztą... taki śm ieszn y !

Nie znalazłem  na to żadnej odpow iedzi. Ten 
ostatn i argum ent uczynił m ię niem ym .

Dziw na rzecz 1 T ak  to już jest szczególnem  
m oje usposobien ie, iż upal u jąc w ostatn ich  sło ­
w ach  hrab iny  w ielką szczerość, k tóra pow inna- 
by m nie obrazić -  pom im o to rozczuliłem  się.

Postępu je sobie n ierozw ażnie, w edług sw ych 
spaczonych pojęć -  pow iedziałem  sob ie -  ale 
jest szczera.

T ak  to m iłość zm ieniła w  m oich oczach  n a ­
turę w szystk ich  czynności hrabiny.

Od ow ego czasu  w idyw ała księcia  codzien­
nie. K siążę zaś, spo tykając się  ze m ną, udaw ał, 
że m ię nie poznaje, a h rab in ie  okazyw ał nie 
zm ierny szacunek .

P ow róciła w iosna. P an i Chalis znow u zm ie­
niła tryb życia. T eraz  w yjeżdżała o ósm ej go­
dzinie rano, bądź w  lekkim  pow oziku , pow ożąc 
sam a, bądź konno, w tow arzystw ie sw ych bli­
sk ich  przyjaciół. P rzed opuszczeniem  Bulońskie- 
go la sk u  w ypijała k ieliszek  w  kaw iarn i, przy 
kaskadzie, potem  pow racała  do siebie na śn ia ­
d an ie ; n as t pnie jechała na strzelnicę, by strze­
lać do gołębi. W ieczorem  spędzała  godzinę na 
koncercie M usarda, potem  znow u w racała  do 
B ulońskiego lasku  i jeździła pow ozem  dokoła 
jeziora. Znowu p o w racała  z tow arzystw em  do 
dom u. G rano w  k a rfy i p o silan o  się lodam i.

ja  nie m ogłem  przyjm ow ać w  tem  udziału, 
gdyż nie m iałem  szeląga przy duszy, h rab ina 
m yślała, że  się  dąsam , odsunęła się  odem nie; 
a  ;gdym się  .z n ią  spotkał, zaw sze w idziałem  
przy niej lego przeklętego  księcia .

C asam i, p rzypatru jąc się  im, m ów iłem  sam  
do s ieb ie :

-  Doprawdy, iż zdaje mi się, jakby  byli 
stw orzeni d la siebie.

LIII.
T ym czasem  oirzym ałem  z dziesięć listów  od 

ojca. Ale odgadując, iż zaw ierać  się  w  nich m o­
gą tylko rzeczy przykre dla m nie, nie o tw iera­
łem ich naw et. P ozostaw ały  w ięc bez odpow iedzi.

P ew nego  poranku, gdym  sob ie robił najsm ul-
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niejsze uw agi nad zw rotem  tak  niepojętym  w  po­
stępow aniu  hrabiny, jak  udzielenie przebaczenia 
księciu, co zupełn e zm ieniało  i m oje położenie, 
u jrzałem  w chodzącego do m nie m ego ojca.

Chociaż pow inien byłem  spodziew ać się tych 
odw iedzin, jednak  w idok tego człow ieka w zru ­
szył mię tak  m ocno, iż nie zdołałem  w ym ów ić 
słow a. U całow ałem  go ze łzam i w  oczach i ru­
m ieńcem  w stydu. Ojciec był nie m niej odem nie 
w zruszony.

U siedliśm y w  m ilczeniu. O jciec patrzał na  
m nie ze zdziw ieniem  i boleścią. Gdyby, pew nym  
będąc, iż jestem  zdrów  najzupełniej, dow iedział 
się nagle, że doznaję p ierw s ych objaw ów  śm ier­
telnej jakiej chorobv, sądzę, że i w iedy nie p a ­
trzałby na m nie inaczej. Do tej pory tak  był ze 
m nie dum ny 1

Gdyśm y obaj zdołali nieco zapanow ać nad  
naszem  w zruszeniem , ojciec mój począł mi w y­
jaśn iać  pow ód sw ego  przybycia, jeden  z m oich 
tow arzyszy z kolegium , sądząc, iż najlepiej zrobi 
i litując się nad m ojem  położeniem , nap isai do 
niego list, w którym  opow iedział w szystko , co 
się  o m nie m ów iło w  m inisterstw ie ośw iecenia 
publicznego i co było pow odem  mojej dym isyi.

Ojciec mój w iedział zatem , iż prow adziłem  
życie bezładne i nie m am  żadnega zajęcia. Ale 
w iadom ości jego na  tem  się  kończyły. Nie m ógł 
on naw et przypuszczać, aby osoba, zna jdu jąca  
się  na takiem  stanow isku , jak  pani Chalis, m o­
gła być przyczyną w szystk iego . Sądził, żem  się 
z ru jnow ał dla jakiej „dam y j«am eliowej“ i cho 
ciaż fo przejm ow ało go w ielką goryczą, zaw sze  
jeszcze p ozostaw ała  m u n ie jaka nadzieja.

Czułem się w  obow iązku  w yprow adzen ia go 
z tego błędu. W yznałem , że w szystko  co do 
niego p isano , było najzupełn ie jszą  p raw dą, ale 
też odpow iedzia lność za  m oje postępki cięży 
w yłącznie n a  m nie lylko, i że w  lem  w szyst- 
kiem  nie m a udz alu żadna  p rzedajna piękność. 
R oznam iętniłem  się  szalen ie do życia św ia to ­
w ego. Pow oli p rzestaw an ie  z próżniakam i, zro­
dziło w e m nie w strę t do pracy. Grałem  t roz­
drażniony  w yrzutam i, jakie przełożeni m oi m ieli 
p raw o czynić mi za to, porzuciłem  m oją posadę.

Ale ojciec, s łuchając  m nie, po trząsał głową. 
M iał on za w iele dośw iadczenia, a zw łaszcza 
znał m nie zanad to  dobrze, aby nie spostrzedz, 
że k łam ię i że  sk ład am  m u w yznanie n iekom ­
pletne.

-  Karolu 1 -  pow iedzia ł m i spokojnie, -  
uk ryw asz przedem ną p ra w d ę ; w  tem  w szyslkiem  
m usi być kobieta 1

N apróżno w ysilałem  się, by go p rzekonać
0 mojej szczerości.

-  N ajgorszą rzeczą z tego w szystk iego , coś 
zrobił -  to uciekanie się  do k łam stw a -  rzekł -  
chcę w iedzieć p raw dę, m am  praw o do tego.

-  P raw dy  lej, m ój ojcze, w yznać ci nie 
mogę.

-  Cóż ci nie pozw ala  uczynić le g o ?
-  Honor.
U słyszaw szy  ten w yraz, s ta ry  m arynarz ży­

w o podniósł głow ę.
-  H o n o r?  -  zapyfał.
A w  usłach  jego słow o h onor brzm iało  jak  

trąba, budziło w spom nienie bitew . Z daw ało  się, 
jakby staw a ł m u przed oczym a obraz w alki
1 ponure postacie sk rw aw ionych  tow arzyszy 
w śród  dym u bojow ego.

-  H onor 1... -  pow tórzył raz jeszcze, a po­
tem  liiośnie w zruszyw szy  ram ionam i, d o d a ł:

-  W idzisz, że w  tem  w szyslk iem  jest k o ­
b ieta  1...

M ilczałem... Czułem, że sto ję teraz w obec 
najw yższego sędziego.

-  jak  s ię  nazyw a ta  k o b ie ta ?  -  zapytał 
ojciec.

T o sam o  m ilczenie.
-  jeżeli nic n ie m ów isz, to znaczy, że jest 

m ąż... czy ta k ?
Pochyliłem  głowę.
-  Dobrze. T eraz pojm uję nieco tw oje sk ru ­

puły.
Potem  w stał, d o d a jąc :
-  Zobaczym y się  jutro.
A przechodząc przedem ną, w ym ów ił raz je­

szcze g łosem  Nioby, opłakującej sw e dziec i:
-  H onor ł...

P odniosłem  oczy. S ędzia  mój już się  oddalił.

LIV.
Na drugi dzień rano  ojciec znow u m ię od­

w iedził. Był jeszcze niespokojn iejszy  niż w czo­
ra j. Kogo też w idz ia ł? ... i co się  dow iedzia ł? ...
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-  P rzyszedłem  -  pow iedział m ł otw arcie -  
rozm ów ić się z tobą. Znam  już przyczynę tw ego 
bezładnego  życ ia ; a poniew aż la a, Bogu dzięki, 
nie uczyniły m nie jeszcze do tego stopnia tę­
pym, abym  zapom niał o tem , żem  sam  był m ło­
dym, w yznam  ci, że postępow anie tw oje -  po j­
m uję, chociaż nie uspraw iedliw iam . Niema czło­
w ieka, któryby choć raz w  życiu nie uległ, tak  
jak  ty, nam iętności zdrożnej i jeżeli nie w szyscy 
tak surow o, jak  ty, odpokutow ali sw ój błąd, to 
dlatego, że nie w szyscy  mieli serca  tak  św ieże, 
albo leż, że znaleźli się  w  bardziej sp rzy ja ją­
cych okolicznościach. B ardzo zaw iniłem  w zglę­
dem  ciebie. Z nając cię tak, jak  ja  cię znam  i od 
dzieciństw a tw ego w idząc, z jak ą  łatw ością  roz- 
nam iętn iasz się  bez w idocznego pow odu, nie 
pow inienem  był iiczyć na  dojrzą ość rozsądku, 
n ie  w łaśc iw ą tw em u w iekow i i pozostaw iać  cie­
bie sam ego  zdaleka odem nie, w iedząc, że bę­
dziesz narażony  na w szelk ie  pokusy. T ak  jesfł 
pow inienem  był być z tobą ciąg 'e, albo ożenić 
cię, gdyś rozpoczynał tw oją karyerę. Nigdy m ło­
dy człow iek bezkarn ie nie u su w a się od życia 
rodzinnego. A zatem  źle sobie  postąpiłem  i w y­
znaję to przed tobą.

jak ież fo uczucia w la ła  natu ra  w  serce oj­
cow sk ie! T en oto, chcąc  -nnie podnieść w  m oich 
w łasnych  oczach, przypisyw ał sob ie w inę za 
m oje błędy.

-  Nie będę ci m ów ił o osobie -  ciągnął 
d a le j - k tó r a  cię doprow adziła tam , gdH e jesteś. 
Imię jej nigdy nie pow inno być w ym ów ione mię- 
dcy nam i dw om a. M uszę w szakże  przypm nieć 
ci, w  jakiem  znajdu e się ona położeniu, jes t to 
o soba zam ężna i m atka. Znaczy to, że w asz  
zw iązek  nie m oże trw ać długo. Otóż na tym 
św iecie trzeba w iedzieć, dokąd się idzie, je s te ś  
zrujnow any, zadłużony, nie m asz  s tan o w isk a  
w  św iecie. W dw udziestym  szóstym  roku, przy 
silnej woli, w iele jeszcze popraw ić m ożna 1 Co 
zam yślasz  rob ić?

Czułem się  tak  przygnębionym , iż s łow a jed­
nego w ym ów ić nie m ogłem .

-  Zam ierzam ... zam ierzam  pracow ać, m ój 
ojcze 1 — rzekłem  w końcu.

-  P rac o w ać?  nad  c z em ?
M ilczałem.
-  Czy zn asz  jak ikolw iek  środek  pow róce­

n ia do tej przyszłości, k tóra tak  św ietn ie  się  
z ap o w iad a ła?  do tych w ystąpień początkow ych, 
tak  w iele ro k u jący ch ?  do tej karyery  tak  za ­
szczy tn e j?  do tego w szystk iego , co dziś w idzę 
popsułem , zgruchofanem , w  proch o b ró c o n em ?

-  Ależ... bezw ątp ien ial...
Pow iedziałem  to, lecz bez najm niejszego  p rze­

św iadczenia.
jakim  sp o so b em ?  -  zapytał ojciec,

Rzuciłem  m u się  do nóg.
-  B łagam  cię, o jcze! -  zaw ołałem  — nie 

w ym agaj odem nie, bym  opuścił kobietę, k tórą 
kocham  1 Nie m ogę tego uczynić ; ona jest m o­
jem  życiem !

Ojciec zam yślił się.
Położenie jego było okropne. M usiał zacho­

w a ć  zgodność m iędzy sw em  postępow aniem  a  
zasadam i, a naw et i w  tej chw ili jego zasad y  
nie pozw alały  m u narzucać mi sw ej woli.

N iejeden na  jego m iejscu udałby  się  do pani 
Chalis. Ale fen człow iek, zastan aw ia jący  się n a ­
w et w  czułości sw ej, zarów no był niezdolnym  
do tyrańsk iego  w ystępku, jak  i do czynu bez­
barw nego . P rzez  m yśl mu naw et nie przeszło  
obrażan ie w stydliw ości kobiecej.

P odn iósł m nie, posadził koło sieb ie  i pom y­
ślaw szy  czas  niejaki rzek ł:

-  W idzę, że tak  daleko zab rn ą łeś  w  iw em  
sza leństw ie , iż bezuźy ecznem i byłyby w szelk ie  
rozpraw ian ia  z tobą. T rzeba i fo nastąp i nie­
chybnie -  byś został ukarany  przez fo w łaśn ie  
Szaleństw o. M ówisz, że się  w eźm iesz do p ra cy — 
niech i tak  będzie. Jednej tylko rzeczy żą  am 
od ciebie, ale chcę, byś mi tę rzecz zaręczył 
sw ym  honorem . Nie będziesz w ięcej robił d łu ­
gów. Te, k tóre zaciągnąłeś, zapłaciłem . Gdy b ę­
dziesz  po trzebow ał pie iędzy, zg łosisz się  do 
m nie. R oztrw oniłeś m ająlek  twej m atki. Nie w iele 
tego co m am , należy  do ciebie. W olę w idzieć, 
jak  fo m arnujesz, aniżeli, że  się  bezcześcisz. 
M oja w ysłużona pensya w ystarczy  mi na  życie. 
Czy p rzy rzekasz  mi to ?

-  P rzyrzekam .
-  Dobrze. T eraz  bądź zdrów .

(Ciąg dals2y nastąpi).
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„CZIKAtKiT
(Ze „Szkiców kaukazkich").

już po kilku dniach pobytu w  M>kel Gabrieli! 
(Kaukaz) urządziłem  sie w cale nieźle w  schlu­
dnym dw orku starego leśniczego B agrata i o sw o i­
łem  sie bardzo szybko z now em  otoczeniem . 
Zaprzyjaźniłem  sie odrazu  z rodziną m ego g o s­
podarza i ustaw icznie zbierałem  od niej najroz­
m aitsze dow ody życzliw ości. Bagrat, zapalony 
m ysl wy, obe |rzal z niezm iernern za in teresow a­
niem m oją broń m yśliw ską. Było w prost przy­
jem nie patrzeć na niego, jak — cm okając ustam i — 
obracał z rozkoszą w  reku zgrabną belgijską du­
beltów kę. A gdy, chcąc zrobić mu przyjem ność, 
podarow ałem  mu trochę prochu i śiótu,' radość 
jego nie m iała w prost granic. Ś ciskał m nie se r­
decznie za reke i w olał z w leikicm  uczuciem : 
„M aladiecl*, a było to jedno z czterech słów  
rosyjskich, kiórem i w ładał.„C zort* , „czaj* i „du­
rak* dopełniały jego edukacyi w  tym kierunku. 
"  roój zap as  gruzińskich w yrazów  rów nież 
był bardzo  znikom y, w iec z początku prow adzi­
liśmy rozm ow ę tylko z pom ocą o rdynansa Mi 
naka, m ego Sancho  P ansy , który w cale nieźle 
znal jeżyk rosyjski. Dopiero potem , przy bliższem  
juz poznaniu, doskonale porozum iew ał śm y sie 
na  migi, w prost naw et odgadując z  intonacyi 
giosu treść zapytań i odpow iedzi.
Mik £ 0 ,rzym aniu prochu Bagrat rozpoczął do 
Mihaka długą przem ow ę, w  czasie której stary  
*ywo m rużył oczy; w reszcie poklepał m nie po 
ram ieniu, k lasnął giośno jeżykiem , naśladu jąc 
w ystrzał i zaw ołał tryumf lin ie :

j  .C z ik a łk a l C zikałkal*
M ihako objaśn ił m nie o co chodzi.

j j  ’ 9aspadin , m asz  kupić b aran a  u W ano 
Czcheidze, t to prędko 1

m .uL  10 co n ° w e g o ?  Na co  mi barana ? Czyś

?o ? 4 a V $ | 0WyCh 2n,yslach? Pr“ cie2

r & S F A ! ” *  2 Z,’ba'Vną “ ,akle3°
i chce um rzeć, jest b ardzo  chudy

już trzeci dzień leży, w iec W ano sprzeda go
trzy ruble, a skórę z niego sam  zedrze.
-  Bój s ie  Boga, M ihako ł Na co  mi zdycha­

jącego b a ra n a ?  Przecież ja go jeść nie bede l
-  Ty, gaspad in , nie m asz potrzeby go jeść> 

a zje go czikaika (sz ak a ).
-  A ch l W iec m am y zapolow ać na szakale, 

a  b aran  m a być przynętą 1 Teraz już rozum iem .
Złożyliśm y na poczekaniu  rade wojenną. 

W 5 m inut osiodłano konie, k tóre szybko unio­
sły trzech jeźd ź .ó w  do w łaściciela zdychającego 
b arana. S tam tąd  z a ś  m ieliśm y ruszyć w prosi na 
zasadzkę.

W ano, stary , i bogaty  w ieśn iak , był w ielce 
uszczęśliw iony z naszych odw iedzin i z w ielką 
atlencyą czynił nam  honory domu.

P o  w zajem nych uprzejm ościach! i konw en- 
cyonalnych zapytvw aniach o urodzaje, przyszła 
kolej na  trzodę. B agrat spo jrzaw szy  bystro na 
W ana zapytał:

-  A jakże chow ają sie tw oje tłuste barany ,
0 sędziw y g o sp o d arzu ?

W ano m elancholijnie w estchnął i odrzekł, że 
całe stado  m iew a sie doskonale, tylko jeden 
„ulubieniec dom u” zachorow ał z niew iadom ego 
pow odu ; najpew niej ukąsiła  go jadow ita żmija.

B agrat w yraził m u w spółczucie i zapropono­
w ał złożenie wizyty chorem u baranow i. Cale to­
w arzystw o poszło do obory, gdzie dogoryw ało 
biedne stw orzenie. Na pierw szy już rzut oka 
było w idać, że b aran  nie dociągnie do w ieczora; 
ale nie w ypadało  pow iedzieć to gospodarzow i.
1 u r»  po długich korow odach słow nych wy- 
w  “ a9rat chęć nabycia zw ierzęcia. W ów czas 
w an o  zauw ażył z rozrzew nieniem , że od rana 
nastąpiło  w idoczne polepszenie w sianie chorego. 
Na to mój rzecznik bez cerem onii stw ierdził

a  zw ierzęcia sym ptom y agonii, co znów  go sp o ­
darza bardzo uraziło. Sądząc z giesfykulacyi 
i b łysków  oczów, rozm ow a m iedzy Bagratem  
i W anem zaczęła przybierać coraz rnniej pa- 
tryarchalny charakter, jakoż obaj sędziw i starcy 
zaczęli w kró ce na dobre sk ak ać  sobie do oczów  
z nam iętnością w łaściw ą południow com .

Mój M ihako tłóm aczył ml z epiczną pow agą 
dyalog starców  lej m niejwiecej treśc i:

-  C o ? l Za te odrobinę padliny baraniej 
żądać aż 5 ru b li? ! O dostojny W anol M ów to 
przynajm niej ciszej, aby nikt z sąsiad ó w  tego 
nie usłyszał, bo gotów  któryś zaraz powiedzieć^ 
że jesteś synem  łapczyw ej w rony i kulaw ego 
osła.

Na to odpow iada W ano, zły, ledw o d y sząc :
-  Miód płynie z ust tw ych, o czcigodny 

B agracie, lecz zapraw dę n iesłuszn ie przypisujesz 
m oim  sąsiadom  słow a, od których udław iłby sie 
naw et bezw stydny szakal, aczkolw iek, jak w ia ­
dom o, tem u nikczem nikow i jest zupełnie o d o - 
jetnem , na k o jo  szczeka. B aran za ś  mój jest 
tegl i w ażyt do n iedaw na tyle, ile m iody cielec. 
A że leży, to w cale nie dlatego, żeby nie m ógł 
w stać , ale że taka jest w ola jego.

S łysząc to B agrat odpow iada, ham ując  sw e 
o b u rz e n e :

-  Zapraw dę, W ano, jes teś  chw ałą  i ozdobą 
m ężów  w Mikel Gabrieli! i w ątpię, czy gdzie­
kolw iek znajdzie sie m ąż m ocniejszy w  radzie 
od ciebie. Lecz zechciej jednak odpow iedzieć 
m i na jedno pytanie: Czy ty zn asz  m u ła ?

Na to podejrzliw y W ano nic nie odpow iedział, 
w ietrząc jak ąś  zasadzkę . B agrat z a ś  ciągnie dalej 
z niew inną m in ą :

-  To bardzo, ale to bardzo t?py i uparty  
zw ierz.

W ano nie w ytrzym ał i spytał gn iew nie:
-  W iec cóż z te g o ?
-- A zatem , o W ano! chlubo naszych  g ó rl 

Ty, którego m ądreść  gw iazd sU ga, a przebiegłość 
nie spotyka rów nej sobie w  naszych stronach  1 
Spróbuj zapoznać sie jednak bliżej z takim  m u­
łem , albow iem  w iele, ale to bardzo w iele m ógł­
byś od niego sko rzystać!

Konflikt zaostrzał sie  coraz bardziej i nie 
w iadom o na czem by sie skończył, gdyby nie 
Interw encya barana, którem u znudziły sie targi 
o w łasn ą  skórę, jęknął tedy boleśnie raz i drugi, 
wyprężył si«, ziew nął i przeniósł sie do lepszych 
św iatów . T en zdradziecki postępek, ze strony 
„ulubieńca domu* ogrom nie zm ieszał W m a, 
a  przebiegły Bagrat za raz  skorzysta ł z sytuacyi, 
natarł na skonfundow anego i targu  dobił, ja  
z a ś  za n iecałe trzy ruble stałem  sie  w łaścicie­
lem  baraniej padliny.

W pól godziny potem  pędziliśm y galopem  
w  góry, aby przed  w ieczorem  stan ąć  na m iejscu 
przeznaczenia, gdzie za raz  po przybyciu Bagrat 
załatw ił prace przedw stępne. P rzyw iązał do dłu­
giego sznura kaw ał b arana i kazał to  sam o 
uczynić M ihakowi. I tak  jeździli po leśnych 
drożynach ciągnąc za sobą te tak zw aną ób- 
w lokę, a w szys kie ślady, m ające w ech szak ala  
podrażnić koncentrow ały sie  na środku ni -w iel­
kiej polany, o k ilkanaście kroków  od starej, na 
pół rozburzonej „sakli* (szałasu). Tam  złożono 
tryum falnie w ielkie kaw ały b arana na  przynętę. 
W sakli z a ś  było m oje łow ieckie stanow isko .

Bagrat w raz z M hakiem  zabrali reszfe b a­
rana i pojechali w drugie m iejsce, o pare kilo­
m etrów  dalej, abyśm y sobie w zajem nie podczas 
łow ów  nie przeszkadzali. O djeżdżając zalecił mi 
B agrat jak najw iększą cisze i ostrożność „bez 
granic*, gdyż „szakal słyszy naw et bicie serca 
ludzkiego*.

Pozostaw ałem  w lec sam  w  szałasie , k tó ry -  
jak  sądzę -  byl niegdyś dla celów  m yśliw skich 
zbudow any, bo m iał doskonały  obstrzał n a  trzy 
strony.

Przed zapadnięciem  zm roku należało  zbadać 
uw ażnie teren. Po dokonaniu  tego zadan ia  u sa ­
dowiłem  sie jak  najwygodniej, strzelbę nabiłem  
grubym  śrótem  i pogrążyłem  sie  w  nieruchom ej

kontem olacyi przyrody, bo do zm roku było jeszcze 
z pół godziny, okolica zaś  była przepiękna.

Lekki wietrzyk delikatnie poruszał m łodymi 
liśćm i drzew, niby próbując akordów  na w ielo­
stronnej harfie; kilkakrotnie uderzył silniej, to 
znów  uryw ał nagle, jakby szukając  natchn ien ia  
l zw olna coraz szersze zataczał kręgi. Coraz 
w iecej drzew  zaczynało nucić sw ą sm ętną me- 
lodye ciszy i sam otności, aż w reszcie la s  prze­
m ówił... I popłynęły cudne, spokojne m elodye 
przy cichym  w iórze szem rania potoków, ta< ła ­
godne, czyste t proste, a lednak połączone z sobą 
w  przedziw ne sploty, pełne czarow nych barw .

Na tle tc| leśnej symfonii dał sie słyszeć 
glos bardzo ża łosny  I sm utny, niby płacz dziecka, 
drgający krzyw dą w ieczną, że m im ow oli sm utek 
ogarn iał człow ieka.

P o zn a łem  ten  głos.
T o była w ieczorna p ieśń  szakala , który na  

całonocną w ędrów kę wyrusza i żali sie na sw ą 
dole surow ą. P ierw szem u śp iew akow i odpow ie­
działo za raz  kilku innych, i cichy dotychczas 
w  sw em  szem raniu  la s  rozbrzm iew a! p rzez pare  
m inut donośnem  zaw odzeniem .

Nagle, jakby na kom ende, w ycie um ilkło 
1 c isza  zupełna nasta ła . T eraz należało  spodzie­
w ać sie rychłych odw iedzin. Aby w iec nie uczy­
nić najm niejszego naw et poruszen ia przy u k a ­
zaniu  sie  szakala , sk ierow ałem  w yloty strzelby 
w  stronę przynęty i zam arłem  bez ruchu.

Cisza była teraz zupełna, w ietrzyk popędził 
gdzieś dalej, a la s  drzem ał spokojn ie, skąpany  
w  szklistych n iebieskaw ych falach księżycow ego 
św iatła .

N agle mniej w iecej o  czterdzieści kroków  
na p raw o  od sza ła su  dat sie słyszeć leciuchny 
szm er, lak  cichy, że m ożna go było w ziąć za  
w ędrów kę leśnej m yszki. Chwila ciszy -  i znow u 
sze lest traw , lecz już bliżej, kolo sam ej polany. 
S erce zaczęło  m l bić szybc ie j; spociłem  sie  ze 
w zruszenia ale natychm iast ziość ogarnęła m nie 
na  siebie sam ego, że sie  zbyt gorączkuje-

Z acisnąłem  zeby 1 zapanow ałem  nad  sobą.
C zas byl najw yższy, bo w łaśn ie w ynurzył 

sie  z zarośli s?ary  niew ielki cień i -  z  nosem  
przy ziem i -  p osuw ał słe pow oli ku  przynęcie. 
Nagle, ni siad  ni zow ąd, prysnął w  bok i zn iknął 
jak  przyw idzenie. W pierw szej chwili już oba­
w iałem  sie, że m nie zw ietrzył, choć przecież 
byłoby to nieco dziw ne, bo an i tytoniu, ant 
pachnących  środków  toalefow ych nie używ am , 
a  ponadto  n a  w idok szakala  naw et nie drgnełem . 
Co praw da, znałem  już przedtem  podobne fortele 
lisa, co  to niby sie  nastraszy , pom knie jak 
oparzony, a  o k ilkadziesiąt k roków  dalej za ­
trzym a sie i inną stroną pow oli w róci w śród  
ostrożności i różnych kom edyi.

Nim zoryentow alem  sie, sza ra  postać  ukazała  
sie  nagle po drugiej stronie polany i drobnym  
kłusikiem  zbliżyła s łe  do przynęty. K siężyc 
doskonale  ośw ietlał te scene, gdy szak a l pod 
szedłszy  do b arana stan a ł i w yciągnął w  góre 
sw ą  sp iczastą  m ordkę. T rzeba m u przyznać, że 
w cale sty low o w yglądał na tle nocnej draperyi. 
Z zim ną prem edytacyą poczekałem  aż sie  obrócił 
do m nie bokiem  i dełikainie pocisnąłem  cyngiel.

W yciągnięty jak  struna szak al leżał obok 
b arana m ocno zak ąsiw szy  jeżyk, k tóry  m u zw i­
sa ł z boku ostrego  pyska, co w edług  m yśliw ­
sk ich  p rzesądów  m a być dobrą w różbą, gdyż 
oznacza now e pow odzenie w najbliższym  czasie

P o  chw ili zjaw ili sie  m oi w spółtow arzysze 
zaciekaw ieni rezultalem  strzału.

B agrat w ypalił w sp an ia łą  m ow e, sław iąc  
m oje „bystre oko i w praw ną m yśliw ską reke". 
W m ow ie lej zw rócił sie rów nież do szak ala  
i lżył go, w spom inając  b iedakow i różne z o- 
dziejskie sp raw ki. W reszcie przytroczono zdobycz 
do siodła, a b aran a  w pakow ano  z pow rotem  
do w orka. W racaliśm y do dom u w przepysznych 
hum orach, ośw ietleni pow odzią księżycow ego 
św iatła . Na w idok m ych żołnierzy i podkom en­
dnych w ołał Bagrat, w skazu jąc  n a  zdobycz:

-  C zikałkal C zikałkal
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P okazu je  się,“że n iem a złego, aby na dobre 
n ie  w yszio. N arzekaliśm y ciągle, źe w iedzie 
nam  sie coraz gorzej, że inteligent m usi przy­
m ierać głodem , a teraz dopiero zdajem y sobie 
z tego spraw ?, jak  dobrze w yszliśm y n a  tern. 
M ineta już p ierw sza potow a w ielkiego po atu 
kalendarzow ego, a  my zupełnie nie odczuliśm y 
tego, choć z  m usu w strzym ujem y sie od sp o ­
żyw ania m ięsnych potraw , nikt z tego pow odu 
zbytnio nie schudł, p rzedew szystkiem  dlatego, 
iż przeciętny inteligent jest już tak  zasuszony, 
że  trudno sobie wyobrazić, by m ógł jeszcze 
bardziej s trać  ć na tuszy. Ile sie z a ś  na  tern 
oszczędza, szczególniej przy spraw ieniu  sobie 
now ego ubrania, o tem na wet w spom inać nie 
trzeba, zyskuje na tem  także i ze w ie trzn y  wy­
gląd jednostki, stającej sie coraz bardziej e te ­
ryczną i pow iew ną. Cale szczęście , że obecnie 
nie naw iedzają n as  silniejsze wiatry, gdyż w d a ­
nym  w yoadku uniem ożliw iałyby one przejście 
w  niektórych m iejscach m iasta, naprzykład obok 
w ieży m aryackiej, gdzie, jt,k w iadom o, prze­
ciągi są  najw iększe i dlatego, choć miotły m a­
g istrackie rzadko sie tam  spoiyka, śm ieci wi­
dzimy t im  stosunkow o nie wiele.

P ie rw szą  połow ę w ielkiego postu przeżyliśm y 
w spom nieniam i karnaw ału , druga natom iast jest 
m niej w esoła, gdyż um ysły zaprzą ta  m yśl, w  jaki 
sposób  przygotow ać sie do o d jo  wlednlego s i e ­
dzenia Ś  vtąt W ielkanocnych, których pierw szy 
dzień przypada na  1 kw ietnia. P on iew aż w dniu 
31. m arca w ypłacą każdem u osobnikow i jego 
m iesięczną gaże, o ile ją oczyw iście pobiera, 
m iny na ogól będą dość w esołe, bo to zaw sze 
w pływ a d c d a tiio  na usposobienie, jeslt sie m a 
kieszeń  w yładow aną bodajby m arkam i, tracą- 
cem i coraz bardziej na  w artości, ale z drugiej 
strony trzeba przyznać, że w la ś i ie  z tego po­
w odu, iż sie będzie miato pieniądze, a ie  tak 
późno, że za nie trudno sie bedzie zaopatrzyć 
w  artykuły do godnego obchodzenia św ią t nie­
zbędne, sy tuacya dla niejednego w tym uroczy­
stym  czasie stan ie  sie niezbyt ponętną. Gdyby 
sie  bodaj m iało te pew ność, że starym  zw ycza­
jem  m ożna „gębę puścić na  kw estę" I w  pierw ­
szy  dzień św iąt odw iedzać i obżerać znaiom ych 
w  m ieście, w  poniedziałek na  Zwierz>ńcu, a we 
w torek  na Podgórzu, w szystko  byłoby w po­
rządku, ale trudno sie tego spodziew ać, bo w ia­
dom o, swój ciągnie do sw ego a podobni nam  
obchodzić sie będą w okresie  św iątecznym  ły­
kaniem  ślinki 1 w spom nieniam i lepszych przed­
w ojennych czasów . R ozm aitego rodzaj i  paska* 
rze  1 lichw iarze nie pożału ą  sobie oczyw iście 
i w ypraw ia huczne św iecone, o jakiem  sie im 
przed w ojną ani ś n ło ,  ale to za  w ysokie progi 
d la przeciętnego głodom ora, który, gdyby sie 
lam  naw et i przypadkiem  zn a liz t, czułby sie 
obcym  w n esw ojem  tow arzystw ie, a jedzenie 
ł picie, chociażby naw et pierw szej k L sy , nie 
w yszłoby mu na zdrow ie. T rzeba sie bedzie za ­
tem  zam knąć na  niedziele w czterech śc ian ach  
sw o  ego m ieszkania, w  poniedziałek, o  ile do 
p isze pogoda, m ożna s ę bedzie w ybrać na Si- 
kornik, aby sie stam tąd  przypatrzeć, jak  w ygląda 
z  góry Kraków, we w torek za ś  czeka Rękawica, 
której obchód doroczny kom itet podgórski urcz 
m aici praw dopodobnie i w tym roku spinaniem  
sie  n a  stup, z zastrzeżeniem  jednak, że do ub ie­
gania słe o nagrody dopuszczeni być m ogą tylko 
p  acujący  um ysłow o. Zastrzeżenie podobne wy­
d aje sie nam  zresztą  zbyteczne, te sfery bow iem , 
dła któ ych orzed laty zdobycie pary trzewiKÓw, 
zaw ieszonych  na szczycie d rąga, funta kiełoasy  
lub  flaszki wódki, wstydziłyby sie dzisiaj ubiegać 
o  podobne nagrody, skoro  zarobek  ich dzienny 
oblicza sie  na  dziesiątki tysięcy.

M im owoll nasuw a sie na m yśl porów nanie, 
jak  s ie  d z ś  ocenia prace- C zy ta lśm y  n iedaw no , 
iż jedno z m inisterstw  raczyło łaskaw ie w yasy­
gnow ać u czo iem u , który na  |ego  zam ów ienie 
n ap isR  naukow ą rozpraw kę, honoraryum  w wy­
sokości aż... sześć  tysięcy m aiek , o  czem  za ­
w iadom iono go listow nie z naum ienien em , źe 
kw ota  pow yższa w ypłaconą mu zostan ie  po 
zgłoszeniu  sie i po ściągnięciu  naleźytości stę 
płow e). Ale ów  uczony, doszedłszy do przeko­
nania, że nie w ystarczy to naw et na opłacenie 
przyszycia przyszczypka do podartego trzew ika,

nie m ów iąc już o podzelow aniu  trzew ików , co 
dla um ysłow o pracującego człow ieka jest dziś 
m arzeniem  praw ie n lezlszczalnem , zrezygnow ał 
z tej m in isferyahej w spaniałom vślności, ofiarując 
p rzyznaną sobie kwotę d ’a  w oźnego, o ile ten 
nie oogsrdzilby taką drobnostką.

Role w obecnie unorm ow anych pow ojennych 
s to sunkach  społecznych zm ieniły sie zatem  zu ­
pełnie, gdyby też i R ękaw kę urządzono w edle 
daw nego system u, kiedy to szczyt góry L asoty  
zajm ow ali burżuje, a  stoki proleiaryat, gdy 
pierw si rzucali bulki, a  drudzy je łapali, dziś 
m usiałoby  być zupełnie odw rotnie, na  szczęście  
jednak, a  m oże na  n ieszczęście  dla nieraz gło­
dnych Intel gsntów  sta ry  zw yczaj poszedł w za ­
pom nienie, p o z o s a ł jedynie stup  z nagrodam i,
0  tyle niew ygodny, że, chcąc sie  o  nie ubiegać, 
m usi sie m ieć w  porządku dolne części gardę 
roby, a  tem  nie każdy, zw łaszcza um ysłow o 
pracujący, m oże sie dz ś  poszczycić.

T o także fjta ln e , że pierw sza św tefo W ielka­
nocne schodzi sie z dniem  Prima Aprilis, n ie ­
jednego z a te n  spotka zaw ód, jas teg o  ste m oże 
naw et nie spodziew ał, który jed n rk  m usi sobie 
w ytłóm aczyć zbiegiem  tych dw u dat.

Na ża iosne rozm yślania o  tem, jakie były 
ś w ię a  tegoroczne, bodziem y m ieć dość czasu  
po tch up.yw ie, narazie  ważniej rzą jest kw estya, 
jak  sie  do ntch przygotow ać, jak ie  na nie w y­
znaczyć kredyty t skąd  je czerpać. W spom ina- 
l.ś  ny już k ik ak ro tn  e, źe przed w ojną pięćdzie­
sią t koron w ystarczyło najzupełniej na u rządze­
nie w cale  przyzw oitego św ieconego, oczyw iście 
bez nadzw yczaj łych w ym ysłów, ale w każdym  
razie  takiego, iz byto co zjeść, czem  popić i co 
zapalić. Dziś, nie og lądając  sie na  daty, podane 
przez G ów ny Urząd S aiystyczny w odniesieniu  
do drożyzny, ale praktycznie porów nując, w ar­
tość ów czesnej korony z dzisiejszą m arką, dojść 
s te  m usi do przekonania, źe, aby sobie na co ś 
podobnego pozw olić, trzeba rozporządzać n ad ­
zw yczajnym  kredytem  w kw ocie co n a jn n e l  
pót m iliona m arek. -  I oto, przeznaczyw szy 
naw et na ten cei podobną kw otę, byłoby ste 
jeszcze w kłopocie, w co i gdzie sie zaopatrzyć, 
łatw o bow iem  stać  sie m oże, że po zakupie 
w ędlin  okaże sie  brak  pokrycia na piynne czę­
śc i św ieconego, bez których specyaty w ieprzo 
w e w m yśl przysłow ia obejść sie nie m ogą. 
Z aopairzyw szy sie zaś  w  św ietałne płyny, m o­
żn a  sie znaleźć w obec przykrej rzeczyw istości, 
że  nie bedzie za co. kupić kiełbasy i szynki, co 
za ś  z pierw szych, g ly  drugich brak.

I tak w iec źle t tak niedobrze, podobne tro­
sk i spędzają  sen  z oczu ojców  rodzin, a  także
1 sam otnych jednostek, które m iałyby ochotę 
zaopatrzyć sie na św ięta  w  rozm aite sm akołyki, 
bez których W ielkanocy daw niej naw et nte w y­
obrażaliśm y. O doczesnych słodyczach, t j. p lac­
kach, baoach  i m azurkach, nie w spom inam y n a­
w et, aby niepotrzebnie nie psuć krwi S zanow ­
nym  Czytelnikom, zda |ącym  sobie dobrze z tego 
sp raw ę, że najm arniejszy  gniectuch kosztuje dziś 
tyle, ile daw niej płaciło sie za ca łą  cukiernie 
z jej zapasam i. Szczęśliw y fen, kto miai b a ­
ran k a  w ielkanocnego z gipsu, a nie z cukru, 
m oże sobie go bow iem  postaw ić na sto le, a  obok 
niego kropidło i bedzie m iał złudzenie św iąte­
czne prim aaprilisow e, kto go m iał jednak  z cu­
kru, daw no go już zjadł, gdy nie m iał czem  
czem  osłodzić herbaty.

Owa tygodnie mnie] w iecej dzielą n a s  je­
szcze od św iąt, a le  horyzont zaciem nia sie  co 
raz  bardziej, a  barom etr m arkow y okazuje stale 
zniżkę, której zapow iedź w aluty  złotej nie m oże 
pow strzym ać. Nte m ożna zresztą spodziew ać sie 
zbyt szybkiej popraw y stosunków , skoro  sam  
tw órca projektu sanacyjnego, oblicza !ą cona |- 
m niej na trzy lata. P oniew aż za ś  u n as  okres funk- 
cyonow ania poszczególnych m inistrów , w szcze­
gólności z a ś  m inistra skarbu , jest stale  bardzo 
krótki, tak  krótki, że pan  m inister m a zaledw ie 
czas  w ygłosić sw e expose i obiecać, co on to 
zrobi doorego, a już drugi rozsiada sie na lego 
fotelu, m ożna żywić nadzieje, że. o Ile pan G rab­
sk i ow ych trzech lat nie wytrzyma, jego następca 
w ystąpi z now ym i pom ysłam i 1 zacznie prace 
ab ovo. Dotychczasow e zapow ieJzt pana G ab* 
sk iego  przyjęte zostały  przez Sejm  naogói przy­
chylnie, ale w iadom o, że u nas, od przyjęcia 
czegoś do jego w ykonania jest droga bardzo 
daleka, a atm osfera, panująca w Saim ie, należy 
do tego rodzaju, źe trudno na tydzień z góry 
przew idzieć, z której strony i z  jaką silą po* 
w ieją now e w iatry. Czyni sie w p raw dzle s ta ra ­
n ia  o utw orzenie w iększości parlam entarne), na

której m ógłby sie  oprzeć rząd, słyszeliśm y już 
różne kom blnacye na fen tem at, a le  na  razie  
nie w y sz k  one z sfery pobożnych życzeń. Rząd 
jenerała  S ikorsk iego  m a w praw dzie za  so b ą  
w 'ek szo ść  cen trow o- lew icow ą, ale gab ine 'em  
parlam entarnym  nie jest, a w iększość, na której 
sie  opiera, w obec znane! sum ienności zw łaszcza 
grup centrow ych, bardzo  łatw o m oże śle  ro z­
lecieć.

P rzeciętnego obyw atela tro sk a  o  byt codzien­
ny  uczyniła tak  obojętnym  na w szystko  to, co 
sie  kolo niego dziele, że w szystko  mu jedno, 
k to  jest u steru rządu i na kim  sie opiera, byłe 
on m iał spokój i nie po trzebow ał sie  troszczyć 
o to, by, rozporządzając m iesięcznie pót m ilio­
nem  dochodu, już w  drugiej połowie m iesiąca 
m iał pustki w  sw ej kasie. W praw dzie w  o s ta t­
nich czasach  sytuacya popraw iła  sie o tyle, źe 
do lar am erykański, który kosztow ał ponad plęć- 
p lećdziesiąt tysięcy m arek, opad! do czterdziestu  
kilku i na tej w ysokości sie od pew nego czasu  
utrzym uje, nie stanow i to jednak gw arancyi na  
przyszłość, aby polepszenie to m iato być stale, 
gdyż w  pierw szym  rzedzie zależni jesteśm y od 
f intazyi różnych spekulan tów  gie dowych, k tó­
rzy w edle sw e| woli p o d io szą  lub obniżają k u r­
sy. Do n iedaw na m ów iono, że m arka po lska za­
w dzięcza sw ó | spadek  zależności od sw ej n ie­
m ieckiej siostry  t pociescano  n as  nadzielą, źe 
n iech sie tylko rozłączą, w szystko będzie do ­
brze, tym czasem  pokazało  sie, że tak  nie |e3t, 
bo choć roztam  ten nastąpił, w artość m arki pol­
skiej bynajm niej nie w zrosła, ow szem  obniżyła 
sie  leszcze bardziej.

O becna popraw a m a polegać na w prow adze­
niu nowej w aluty, t .j .  złotego polsk iego , n a  ra­
zie tylko teoretycznie, w prow adzi to w  nasze 
życie now y chaos t zam ieszanie, bo  w łaśc iw ie  
nikt nie bedzie w iedział napraw dę, jak  m a li­
czyć i płacić, skoro  w artość złotego polskiego 
będzie no rm ow ana od czasu  do czasu  wedle 
stosunków , jakie w ów czas będą panow ały  na 
rynku targow ym . Czy one |ed n ak  bedą lepsze  
od obecnych, to m uzyka przyszłości i to do tego 
bardzo  cicha, a  nte m ocna roić zbyt złotvch 
snów , jeśli sie zw aży, że głów ny pogrom ca dro­
żyzny, jeneralny jej kom  sarz, p. łlarlleb , u rzę­
duję w praw dzie od szeregu tygodnt i zapow ie­
dział już naw et, w  jaki sposób  utnie ogon lich­
w iarsk iem u sm okow i, ale w żaden sposób nie 
m oże sie  doprosić o w yznaczenie na ten cel po ­
trzebnych kredytów , bo w k asie  pustki, a now e 
banknoty  są  dopiero w  druku.

W  projekcie sanacyjnym  m inistra G rabskiego 
zasługuje n a  podkreślen ie  jeden punkt, m iano­
w icie zapow iedź zaorow adzen ia  racyonalnej go ­
spodark i w przedsięb io rstw ach  rządow ych, przy­
noszących  skarbow i państw ow em u stale  gruby 
deficyt, gdy przed w ojną byty one daleko  ren* 
low niejsze. jeśli się zw aży, źe zajęci są  przy 
nich przew ażnie ci sam i ludzie, co poprzednio, 
trudno sobie w yobrazić inaczej tch upadek , jak 
tylko niedołęstw em  kierow nictw a i oddaniem  go 
w  ręce niefachow e. A przecież kolej, saliny, m o­
nopol tytoniow y itd. pow inny w d d sie jszy ch  w a ­
runkach  przynosić m lia rd o w e  dochody. W da- 
cznie zatem  gospodarka jest w adliw a, a  d o w ó d  
tego m am y p zy każdel podw yżce cen w yrobów  
tytoniow ych, na czem  zarab ia ją  tylko tra fk an c i, 
c iągnący  g ube zyski nielegalnie, skoro  pow inny 
one przypaść skarbow i państw a. Z c h w l i o j ło* 
szen la  nowei podw yżki cen  tytoniu n  kną w tra- 
f kach nagle w sz e k ie  zapasy , po jaw ia a się za ś  
p u ik tu a ln ie  w d z e ń  Jej w prow adzenia. W takich 
w a ru n x a :h  ratu ją się przedsięb iorstw a rządow e 
dalszem  pod wyższe iłem  cen, a  ś ladem  ich idą 
i pryw atni orzed .lęblorcy.

R osną też zatem  ceny i ro sną , nikt naw et 
przew idzieć nie zdoła, jaką  za  tydzień lub d w a  
osiąg  iąć m ogą w ysokość, tm co ś  z a ś  jest bar­
dzie) m ezbędnz do życia, tem droźe |e  prędzej 
prędzej i s  iniej. Ł spaliśm y się za głow ę, czy­
ta jąc  sw o |ego  c z is u  w spom nienia z czasów  o b ­
lężenia Paryża przez P ru sak ó w  i dow iadu jąc  się 
z  nich, że za g ś  płaciło się sto dw adzieścia  
pięć franków , j kąz jednak m inę zrobim y ó w ­
czesny  P a r y ż gdyby mógł był p rzew id zeć , 
że w roku 1923, w dwa lata po ostatn ich  o d ­
g łosach  w ojennych, w  Polsce, 1 .1. w  k ra |u  rol­
niczym , który nigdy na brak  gęsi nie narzekał, 
za tę zasłużoną o b o n i c i d ę  Kapitolu, żąda ją  
1 p lącą czterdzieści tysięcy m arek i n k t  stę te ­
m u nie dziwi, co naiw yżej kupują :y zakln ie cza ­
sem , że to przecież za drogo, a poczciw y km io­
tek sięka nie m ogąc się  dol.czyć pieniędzy, tyle 
Ich nazbierał.
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Nowy senator z Krakowa.
Skutkiem ustąpienia księcia - biskupa Sapiehy 

godność senatora z  województwa krakowskiego 
otrzymał inż. Aleksander Adelman. Urodzony w r. 
1859 w Mikołajowie (Małopolska wsch.), studyo- 
wał na politechnice we Lwowie i Wiedniu. Na­
stępnie pełnił obowiązki chemika w fabryce cukru 
w Mizoczu (Wołyń), w Czarnominie (Podole ros.) 
i zastępcy dyrektora fabryki w Rogożnej (gubernia 
charkowska). Po poprocie do kraju wstąpił do słu­
żby rządowej i przez 19 lat pracował jako techni­
czny inspektor kontroli skarbowej w Rzeszowie 
i Stanisławowie. Po spensyonowaniu osiadł na 
stałe w Krakowie, gdzie obecnie prowadząc duży 
handel żelazny (firma Tom. Górecki), rozwija ró­
wnocześnie wybitną działalność społeczną.

Inż. Adelman piastuje w Krakowie godność 
wicepr. Tow. technicznego, prezesa Tow. kupców 
chrzęść, młodzieży handlowej, oraz prezesa starej 
óOO lat liczącej, Kongregacyi kupieckiej. Fachowe 
studya i długoletnie doświadczenie użytkował 
w szeregu pism naukowych z dziedziny przemy­
słu, które zasilał fachowymi artykułami. W  Radzie 
miejskiej Krakowa ceni się wysoko na posiedze- 
!facb komisyi i plenum jego doświadczenie i do­
kładną znajomość spraw przemysłu.

Gwałty niemieckie w Zagłębiu Ruhry.
(Do illustracyi tytułowej).

Łagodność, z jaką postępowali Francuzi na 
okupowanym terenie, rozzuchwaliła tylko Niemców. 
Nie tylko stosują oni bierny opór, ale dopuszczają 
się gwałtów i zbrodni. W  Essen i Bochum nawet 
miejscowa policya niemiecka zajęta wobec władz 
francuskich wrogą postawę i sprowokowała awan- 
UT  ' strzelaninę na ulicy. Dopiero wojsko fran­

cuskie uspokoiło rozzuchwalohych Niemców. — 
urnach policyi otoczono i policyantów niemiec- 

ich rozbrojono. Moment ten przedstawia zamiesz­
czona w niniejszym numerze fotografia. Widzimy 
am żołnierzy francuskich w rynsztunku bojowym, 

otaczających gmach policyi w Essen. Nadto za­
mieszczamy na tytułowej stronie kilka zdjęć z Es­
sen, dokonanych w czasie rozbrajania policyi nie­
mieckiej.

—- • V
Gwałty niem ieckie w Zagłębiu Ruhry: Wojsko francuskie, otaczające gmach policyi niemieckiej w Essen.

Baptyści w Krakowie.
Amerykańska misya Baptystów rozwija w Pol­

sce dość żywą działalność zwłaszcza na polu hu- 
manitarnem. Niosła ona pomoc żołnierzowi pol­
skiemu na froncie i ludności cywilnej, rozdając 
odzież (60 wagonów), żywność (40 wagonów) 
i kwoty pieniężne. W ewnątrz kraju misya zakłada 
szpitale i udziela zapomóg przytułkom starców, 
sierot i t. p. Udziela również materyalnej pomocy 
studentom.

W  tych dniach bawił w Krakowie przedstawi­
ciel amerykańskiej misyi Baptystów p. K. W. Strze­
lec. W  dniu przyjazdu powitał go imieniem 300 
studentów Uniw. krakowskiego, pobierających z mi­
syi bezprocentowe pożyczki, zwrotne po 10 latach, 
akademik p. K. Janowicz, delegat na Zachodn. 
Małopolskę, Następnie odbyło się zebranie towa­
rzyskie i wspólna fotografia, którą zamieszczamy 
w niniejszym numerze.

Nowe zawihłonia na M o d z i e .
Na W schodzie wciąż się kotłuje. W prawdzie 

ustały działania wojenne pomiędzy Turcyą a Gre- 
cyą, ale dotychczas nie zostały załatwione wszyst­
kie problemy tureckie, nad któremi tak długo ra­
dziła konferencya lozańska. W ypracowany przez 
nią układ został odrzucony przez „Zgromadzenie 
Narodowe11 w Angorze, jako nie dający się pogo­
dzić z tak zwanym „paktem narodowym" turec­
kim. Należy zaznaczyć, że „paktem" nazywa się 
konstytucya, uchwalona przez zgromadzenie an- 
gorskie w r. 1920, mocą której ogłoszono suwe­
renność narodu tureckiego, pom yślaną w duchu 
nader skrajnym. Zniesiono mianowicie godność 
sułtana (uznając tylko jego praw a religijne, kali­
fat), a natomiast orzeczono, że organem suweren­
nym jest samo zgromadzenie narodowe, a prezy­
dent jego ma być tem, co na Zachodzie nazywa­
my głową państwa.

Z „paktem" tak daleko idącym nie da się oczy­
wiście pogodzić tendencya układu lozańskiego.

Baptyści w Krakowie: Przedstawiciel amerykańskiej misyi Baptystów p. K. W. Strzelec (x) w grupie młodzieży akademickiej. (xx) P. K. Janowicz reprezentant
misyi tm Zachodnią Małopolskę.
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Ograniczał on praw a zarówno państwa, jak i ludu 
tureckiego bardzo dotkliwie. Dość tu wymienić 
nadzór finansowy z racyi długu otomańskiego lub 
reparacyi, przywileje obcych obywateli, rozbrojenie 
Turcyi, neutralizacya cieśnin i t. p. Od samego 
też początku, odkąd Ismet-basza przywiózł projekt 
układu z Lozanny do Angory, wybuchła przeciw 
niemu silna opozycya ze strony nacyonalistów tu­
reckich. Opozycya ta idzie bardzo daleko. Naro­
dowcy tureccy chcą mieć państwo narodowo je­
dnolite, dość łatwo zgodzili się na odstąpienie Ara­
bom Iraku, Jemerzu, Hedżasu, Palestyny i Syryi, 
zaprotestowali jednak przeciw utracie Mossulu na 
rzecz Iraku (a właściwie na rzecz Anglii) oraz 
Trący i na rzecz Grecyi, a wreszcie przeciwko po­
zbawieniu Turcyi — panowania nad cieśninami. 
Te prądy opozycyjne, których nie potrafił przeła­
mać Ism et- basza ani nawet Kemal basza pomi­
mo całego swego wpływu, jaki posiada, ostatecz­
nie zwyciężyły i Zgromadzenie Narodowe w An­
gorze uchwaliło odrzucić układ lozański. Uchwała 
ta ma niezmiernie doniosłe znaczenie, bo przekre­
śla prace konferencyi w Lozannie i stwarza nowe 
zawikłania na Wschodzie.

Zamieszczona w dzisiejszym numerze fotografia 
przedstawia to historyczne posiedzenie Zgrom adze­
nia Narodowego w Angorze.

Skarby z przed 33 wieków.
Odkrycie grobu Faraona Tutankham ona jest 

eiągle senzacyą światową, której pism a obu pół­
kuli globu ziemskiego poświęcają całe szpalty. 
Dokonywane tam poszukiwania każdy dzień przy­
noszą nowe odkrycia. Przedewszystkiem ze zna­
lezionych w grobie napisów dowiadujemy się, że 
Faraon Tutankhamon był synem Amenophisa 111., 
a bratem przyrodnim, zięciem i następcą Ameno­
phisa IV., tego najsławniejszego ze wszystkich 
władców egipskich, który chciał zreformować re- 
ligię i sztukę i zaprowadził kult słońca. On był 
tym, który opuścił dotychczasową stolicę Teby, 
a wybudował nowę w pobliżu dzisiejszej Nomy. 
Nie osiągnął jednak swego celu, gdyż kapłani 
okazali się przecież silniejsi od niego. Umarł i zo­
stał pochowany tutaj w dolinie „grobów królew­
skich “, gdzie teraz także znaleziono grób Tutank­
hamona. Jego następcy nie mieli tej energii, co 
on, zrezygnowali z walki i nic o nich nie wiemy. 
W siedm lat po nim wstąpił na tron Tutankha­
mon. Mieszkał on przez kilka lat w stolicy, wy­
budowanej przez swego brata przyrodniego, ale

NR 11

Nowe zaw ik łan ia  na  Wschodzie: Posiedzenie Zgromadzenia Narodowego w Angorze, na którem zapadły
doniosłe uchwały. Na \rybunie Kemal basza.

Skarby z przed 33 wieków: Straż u wejścia do grobowca Faraona.
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k a ta s t ro fa  niemieckiego okrętu w Kanale La Manche: Pięciomasztowiec Adolf Vinner, który uległ
rozbiciu u południowego wybrzeża Anglii.

w końcu uległ w walce z kapłanami i został zmu­
szony do przeniesienia stolicy z powrotem do Teb. 
Croba wprowadzenia kultu słońca została zarzucona.

utankhamon umarł młodo i bezdzietnie. Z wize­
runków i fjgur można widzieć, że był pięknym 
młodym mężczyzną, z twarzą o wyrazistym, raso­
wym charakterze.

Najciekawszą rzeczą w odkrytym grobowcu są 
czne dzieła sztuki. W skazują one, jaką doskona- 

o osiągnęła sztuka w Egipcie już cztery tysiące 
,emu- Nawet najtwardsze materyały, jak np. 
uy gjanit obrabiano z cudowną wprost te- 

c miką. warze figur są wykonane tak doskonale 
' z takim wdziękiem, że trudno znaleźć podobne 
nawet w nowożytnej sztuce. Tutankhamon musiał 

yc wielkim mecenasem sztuk pięknych, jeżeli 
znano za konieczne ucieszyć go w drugiem życiu 

u a ilością i różnobarwnością jej dzieł.

Katastrofa niemieckiego okrętu w Kanale
La Manche.

Kanał La Manche, oddzielający Anglię od sta­
łego lądu Europy, znany jest dobrze wszystkim 
żeglarzom, jako jeden z najniebezpieczniejszych 
obszarów morskich. Częste mgły, jakie tu panują, 
prawie ustawiczne wichry i huragany utrudniają 
w nadzwyczajny sposób żeglugę, skaliste wybrzeża 
i liczne rafy podmorskie czyhają na każdym kroku 
na okręty i niejeden najśmielszy „wilk morski", 
czujący się na falach oceanu, jak u siebie w domu, 
wpływając w Kanał doznaje niepokoju, nieraz nie 
przeczuwając nawet, z której strony grozi mu nie­
bezpieczeństwo.

Te okolice są też bardzo często widownią ka­
tastrof, a dno morskie stało się grobem dla wielu 
setek okrętów i tysięcy ludzi. Nie tak dawno 
wspominaliśmy o katastrofie, jakiej uległ parowiec 
transportowy angielski „Egipt", obsługujący linię

Anglia—-Indye, obecnie mamy do zanotowania nowy 
wypadek, którego ofiarą jest niemiecki żaglowiec, 
Adolf Vinner, na szczęście tym razem bez ofiar 
w ludziach,

Nieszczęśliwy wypadek wydarzył się niedaleko 
Cap Lizard, na południowem wybrzeżu Anglii. 
W czasie gwałtownej burzy, znajdując się mniej- 
więcej na wysokości Cornouailles, najechał Adolf 
Vinner na podm orską skałę i doznał tak poważnych 
uszkodzeń, że nie ulegało najmniejszej wątpliwości, 
iż chwile jego są policzone. Na rozpaczliwe alarmy 
o ratunek pospieszono z nim z najbliższego portu 
we Falmouth, mgła jednak i wzburzone morze 
utrudniały w wysokim stopniu akcyę ratowniczą, 
w końcu jednak udało się ocalić od niechybnej

s k a rb y  z
Nieocenionej wartości przedmioty, znalezione w pierwszej piwnicy, prowadzącej do właściwego grobowca Tutankhamon
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śmierci dwudziestu pięciu ludzi z załogi rozbitego 
okrętu. Na pokładzie Adolfa Vinnera pozostał 
jedynie kapitan i czterech oficerów, którzy w chwili, 
gdy barki ratownicze z nadludzkim wysiłkiem do­
tarły do miejsca katastrofy, znajdowali się w tyle 
okrętu. Ci pięciu noc całą przepędzili w śmiertel­
nej trwodze, trzymając się kurczowo przedniego 
masztu, dopiero nazajutrz rano powiodło się uwol­
nić ich z strasznego położenia i przewieźć na 
wybrzeże, a w niedługi czas potem pogrążył się 
rozbity okręt w falach morskich.

fByly obywatel ziemski
poszukuje

zarzadu maiatku
— Zgłoszenia do Admin. „Nowości Illusrow.® 

Kraków XV., ul. Kazimierza Wielkiego 95.

Konkurs najpiękniejszych kobiet w Polsce
Upoważniam Redakcyę „Nowości Illus(rowanych“ do zamieszczenia 

mojej fotografii w  dziale konkursow ym

(  Własnoręczny podpis):

DoHadity a**res ; ,m 'V ' nazwisko (wyraźnie)

Miasto (ostatnia s tacya  pocztow a)

Ulica Nr.

KONKURS NAJPIĘKNIEJSZYCH KOBIET W POLSCE
Kult piękna jest jednym z ważniejszych czynników w  duchowym  rozwoju ludzkości. Jego dziełem jest świat 
sztuki -  artystyczny dorobek wieków. Ale sztuka jest tylko indywidualnem odbiciem i ujęciem piękna w  n a­
turze. Piękno to odnajdujemy i podziwiamy we wszystkich zjaw iskach  i tworach przyrody, a przedewszystkiem 
u królowej stworzenia -  kobiety. Tw arz  kobieca -  ten najwdzięczniejszy temat dla artystów, tworzących 
poematy malarskie, jest w  naturze najbardziej bezpośrednim w yrazem  piękna. Tutaj natura  idzie w  zaw ody 
ze sztuką. Dlatego też nie s ą  pozbawione znaczenia artystycznego -urządzane we w szystkich krajach i cieszące 
się ogrom nem  powodzeniem konkursy  piękności dla kobiet. Takie konkursy, urządzone w  Krakowie na kilku 
balach podczas ubiegłego karnaw ału , wzbudziły duże zainteresowanie, choć były tylko ograniczone do szczu­

płego grona uczestniczek zabawy. To zachęciło n as  do ogłoszenia

KONKURSU NAJPIĘKNIEJSZYCH KOBIET W  POLSCE
Panie p ragnące  s tanąć  do tego konkursu zechcą przesłać pod adresem Redakcyi „Nowości Illustrowanych“, 
Kraków ul. Kazimierza Wielkiego 95. sw ą  foto&rsfię z własnoręcznym podpisem. Do fotografii 
należy dołączyć wypełniony blankiet, który znajduje się powyżej. — r    (Fotografie nadesłane
przez osoby trzecie nie będą uwzględnione). Nadsyłane fotografie będą oddane do oceny specyalnej ko- 
misyi artystycznej, a ta zaopiniuje, które z nich zostaną zam ieszczone w  „Nowościach lllusfrow." w  g r o n i e  
najpiękniejszy H kobiet. Podobizny te będziemy zam ieszczać w  miarę ich napływ ania w każdym  
numerze. Po wyczerpaniu wszystkich nadesłanych fotografii, nastąpi r O T S t f i y g i i ę c  e  K c n * » r s u  o r z e z  
glosowanie czytelników „Nowotci (Ilustrowanych”- Będą trzy nagrody l)  roczna prenu­
m erata „Nowości Illusfrowanych", 2) półroczna i 3) kwartalna. Nadto wszystkie nagrodzone panie otrzymają 
artystycznie wykonane dyptoiry pamiątkowe, -  Termin głosow ania i jego w arunki podam y 
później, obecnie zaś  zapraszam y panie do wzięcia udziału w  konkursie i nadsyłania  nam  sw ych fotografii.

i Pracownia 55*53

Kraków, ul. Floryańska L. 13, !. p. 
(w podworcu)

8
poleca KAPELUSZE D A M S K I E  
w  w i e l k i m  w y b o r z e  — oraz 
przyjmuje wszelkie roboty w zakres 

modniarstwa wchodzące

no nader p r / M r o l  u « l .

„HUMOR POLSKI"
OwitygadKik h im t ry s ty c n y

p o ity c z n o  - aa yryczny.
Cena ega. 1000 Mk.

Adres Redakcyi I Administracyi
Iraków IV.. nl. Iizlnlirzi Ulilkligi L 15.

Istniejący od lat dw udziestu

Handlowo-przemysłowy
Związek katol. krawców

Slowarz. zarej. z ogran. poreka-

v Krakanie, flomaiika 1.

orzyjmuje zamówienia na ubrania męskie po­
dług miary, z własnego lub powierzonego 
maleryału. Obsługa rzefelna, lerminowa. -  
Suknie dla Przew, Duchowieństwa sporządzają 
fachowi specyaliści. Sprzedał materalów na 

kostyumy męskie i na damskie.
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